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OKRĘGOWY KOMITET ROROTSICZY PPS Pomysł skoszarowania studentów 
WE LWOWIE 


W niedzielę 29 bm. o godzinie 6 wieczorem 
odbędzie się w sali OKR (Rutowskiego 23, II p.) 


OGOLNE 
ZGROMADZENIE 
PARTYJNE 


Na porządku dziennym: 

„Sytuacja polilyczna i gospodarcza w kraju". 

Relerować będą low, posłowie: M, Niedziałkow. 
ski, K. Pużak i Z. Żuławski, 

Wslięp na zgromadzenie wyłącznie za okazaniem 
legitymacji partyjnej. Wzywamy towarzyszów i 
towarzyszki do najliczniejszego udziału. 

OKR PPS we Lwowie. 


BBOBBOBG003000000066 


BACZNOŚĆ TECHNICY! 

Związek niezależnej młodzieży socjalistycznej 
zawiauamia, że przyjmuje wpisy nowych czlon- 
ków codziennie od godziny 1730 do 18'30 w lokalu 
Sykstuska 21 ll piętro. W piąlki każdego tygo- 
dnia referaly dyskusyjne. Począlek releralów o 
godzinie 19-ej. Goście mile widziani. 


COCOOSOOOOOGGOO0686 


Sikawki 

Zwykła to rzecz, że do każdego pożaru wy- 
ruszają sikawki. Dzieje się to też przy poża- 
rach politycznych, które gasi się zapomocą 
tzw. sikawki do dementowania, choćby cho- 
dziło o fakty tak oczywiste, że ich zaprzecza- 
nie w żywe oczy jest poprostu tchórzostwem. 

Nie upłymęło 24 godzin od wypowiedzenia 
przcz p. ministra Zarzyckiego ostrych słów 
pod adresem pewnych Polaków - szkodników 
naszych interesów na Górnym Śląsku, a już 
ze wszystkich stron wyruszyły sikawki, aby 
gasić ogień temi słowami wywołany. Nie bez 
wpływu pozostai notowany przez prasę fakt, 
że zaraz po wygłoszeniu tego przemówienia 
zażądano z prezydjum Rady ministrów auten- 
tycznego jego tekstu — to jest rzecz natural- 
na, ileże w prezydjum traktuje się takie spra- 
wy ze stanowiska politycznego, a więc w rę- 
kawiczkach, podczas gdy p. Zarzycki rąbnął 
sobie po ludzku, powiedzmy: po żołniersku. 
Efekt tego zainteresowania się pałacu na Kra- 
kowskiem Przedmieściu słowami padłemi 
w gmachu przy ul. Wiejskiej był też błyska- 
wiczny; pojawiło się „wyjaśnienie“ p. gene- 
rała-ministra w tym sensie, że nie miał żad- 
nych konkretnych osób, w szczególności ks. 
Janusza Radziwiłła, na myśli i że tylko „pra- 
sa opozycyjna“ wysumęła pewne nazwiska, 
podczas gdy on mówił tylko o „me wszyst- 
kich Polakach“, 


Co to za niepoczciwa ta prasa opozycyjna, 
która dodaje komentarze do mowy p. mimi- 
stra! Latwo p. ministrowi podpisać takie wy- 
łaśnienie, gdy ma w kieszeni notes zawiera- 
jący 22 nazwiska, których wymienić nie chce; 
łatwiej jeszcze prasie opozycyjnej wymienić | 
pewne nazwiska, ileże skład rad nadzorczych | 


koncernu Flicka nie jest tajemnicą, mieszczą | 


P poseł BB Czuma doskonale się ośmieszył, | mickle, ale nie wyjaśnił: 


nazwawszy 
księgę zbiorową trzydziestu profesorów szkół 
akademickich, podpisanych imionami i nazwi- 
skami, i to takiemi nazwiskami, jax: Balzer, 
Briickner, Rozwadowski, Zieliński, Godlewski, 
biskup Godlewski, Kot, Estreicher, ks. Michal- 
ski, Hryniewiecki, Huber, Śwuiętosławski... Sa- 
me „anonimy *... 

Każdy według siebie sądzi. Gdyby p. Czu- 
ma wydał książikę, choćby ją podpisał, niewie- 
leby się oma różniła od anonimu. Są bowiem 
w nauce pewne nazwiska, których niepodobna. 
odróżnić od anonimów. Ale trzydzieści na- 
zwisk podpisanych w księdze zbiorowej pro- 
fesorów to chyba tylko w oczach komplet- 
nych nieuków i ignorantów z którejś tam bry- 
gady moglyby uchodzić za nazwiska „niezna- 
nych profesorów“... 

Okrasiwszy swoje przemówienie w sejmo- 
wej komisji oświatowej owym rodzynkiem 
o „wydawnictwie anonimowem*, p. Czuma 
zgłosił w komisji szereg poprawek do projekiu 
p. Jędrzejewicza, uchwalonych przez BB i ak- 
ceptowanych przez p. Jędrzejewicza. 

Są między temi „poprawkami* nielada dzi- 
wolągi, np. nasiępująca, proponowana jako 
art. 43: 


| „Szkoły akademickie prowadzą pracę 


wychowawczą nad młodzieżą, między in- 
nemi w kierowanych przez siebie hursach 
akademickich. Rozporządzenie ministra 
W. R. i O. P. ustala zasady wychowania 
w tych zakładach“. 

P. Czuma wyjaśnił, że na owe „bursy“ ma- 


ją zostać przeistoczane istnieiące domy akade- , 


„wydawniotwem ancn*nowem' ; 


1) w jaki sposób to się ma stać, czy mia- 
mowicie zapomocą konfiskaty domów akade- 
mickich? 


| 2) czy zakładanie domów akadem'okich lub 


fundiowanie burs akademickich ma zostać za- 
kazane filantropom ? 

3) czy dla studentów ma być wprowadzony 
przymus mieszkania w bursach? czy studen- 

' tom nie będzie woino mieszkać u rodziców 

| lub wogóle prywatnie, ani przyjmować posad 
guwemnerów, czy innych posad zarobkowych 

|z wiktem i mieszkaniem? 

Na te wszystkie pytania „bezimiermy” au- 
tor „poprawek“ nie dał żadnej odpowiedzi. 
W jego „poprawce'* widać tylko ochoię sko- 
szarowania młodzieży akademickiej. 

A drugą jego „poprawka“ zmierza wprost 
do wzięcia młodzieży „na powróz*, Mianowi- 

, cie do wprowadzonych już w projekcie p. Ję- 
drzejewicza represyj dyscyplinarnych przeciw 
młodzieży proponuje p. Czuma dodać w art. 52 
jeszcze jedną, jako punku 4: 

„Pozbawienie prawa udziału w: życiu 
akademickiem na czas ograniczony lub na 
czas studjów*, 

Co to oznacza? Studentowi o niezależnych 
poglądach politycznych możnaby zakazać na- 
leżenia do stowarzyszeń akademickich, do 
| naukowych kół akademickich, możnaby mu 

, zabronić udziału w zebraniach kolegów, wy- 

 głaszania odczytów, zabierania głosu w dy- 

i Skusjąch. Wprost szaleńczy pomysł! 

| Niechaj społeczeństwo się dokładnie dowie, 

| w jakich okowach chce BB młodzież „wycho-* 

wywać"... 


Płk. Belina wojewodą Iwowskim 


„IKC' doniósł, że prezydent m. Krakowa płk. 
Belina-Prażmowski mianowany zostanie w dniach 
najbliższych wojewodą lwowskim i że na nowem 
stanowisku otrzymać ma szczególnie rozszerzone 
pelnemocniclwa, 


się w nich obok wymienionych trzech arysto- 
kratów także nazwiska paru byłych ministrów 
1 takich, którzy ieszcze mogą ministrami zo- 
stać. 

Myla się ci, którzy to wyjaśnienie spowo- 
dorwali i ci, których ono dotyczy, jeżeli sądzą, 
że opinja publiczna przyjmie ze spokojem do 
wiadomości dodatkową korekturę słów, które 
w swej wyraźnej niedwuznaczności nie zno- 
szą wprost komentarzy. Mylą się panowie 
z BB, tworzący tam tzw. grupę gospodarczą, 
jeżeli sądzą, że Sstrąbione przez nich zebranie 
i ewentualne na niem uchwały usuną ze Świa- 
ta fakt, który — wedle wyjaśnierwa p. Zarzyc- 
ckiego — miał pozostać poufny a stać się hań- 
bą, która mimo sikawek musi wywołać 
wstrząs sumienia wszystkich, którzy nie ba- 
wią się w dyplomację, lecz nazywają rzecz po 
imieniu. 

Można też rozumieć, że sprawa ta — lak 
oględnie wyraża się prasa sanacyina — do- 


Warszawa, 27 stycznia (tel. wł.). Potwierdza 
się, że prezyden! miasia Krakowa, pułkownik Be» 
lina- Prażmowski, zosiaje wojewodą lwowskim w 
miejsce wojewody Rożniewskiego, który zostaje 
przeniesiony do Lublina. 


tknęta niemile pewne osoby z wspomnianego 
ugrupowania, ale muszą oni pamiętać, że spra- 
wę tę poruszył minister rządu, który oni po- 
pierają, na który oni mają silny wpływ, któ- 
remu oni oddali się nietyle duszą i ciałem, ile 
rękami i kieszeniami otwartemi do brania, Te- 
go faktu żadna woda z żadnej sikawki nie 
zmyje. Można ostatecznie tam, gdzie obie stro- 
ny mają coś do ukrywania i wiele do sirace- 
nia, wprowadzić zamęt w pojęciach przez na- 
prowadzenie na fałszywe ślady, ale mima 
wszystkich tych zabiegów pozostanie histo- 
ryczną prawdą: dnia 25 stycznia 1933 mini- 
ster Rzpltej z trybuny sejmowej określił pew- 
ną kategorję „wysoko urodzonych“ Polaków 
jako szmaty, że tenże p. minister tej charak- 
terystyki nie cofa, że usiłuje tylko podciągnąć 
pod nią innych niż prasa opozycyjna wymie- 
niła ludzi, Jeżeli to ostatnie „osłablenie* po- 
łiczka im wystarcza, tem gorzej dla nich. 
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Nr. 23. Sobota, 


28 stycznia 1933 r. 


Komuno-faszyzm 


Komunistyczna Partja Polski od- 
była niedawno swój szosty zjazd na 
którym uchwaliła nowy program i na- 
reszcie „zbolszewizowała się", to 
znaczy pozbyła się różnych .odchy- 
leń“ i posłusznie bez szemrania wy” 
konywa rozkazy Moskwy. 

Nowy program obiera się na prze- 
słance że rewolucja światowa, a 
zwłaszcza w Polsce szybkiemi zbliża 
sią krokami i że nikt inny jeno wła- 
śnie komuniści staną na jei czele. 
odniosą pełne zwycięstw» i wprowa- 
dza swoją dyktaturę, 

Tod dyktandem Moskwy zjazd 
orzekł, że Polska należy do krajów. 
gdzie „kurs(!) jest na rewolucję so- 
cjalistyczną ze znacznym zakresem 
zadań  burżuazyjno - demokratycz- 
nych; program oczywiście zatwier- 
dził ten „kurs. 

Zjazd pośrednio wyraził nam uzna- 
nie. stw erdzaiąc, że „zręczne mane- 
wrowanie socjal - faszyzmu stano- 
wi dla komunizmu „szczególną tru- 
dność w rozwoju walk masowych“ i 
stwarza jeden ze” „słabych odcinków 
pracy partyjnej", że „tempo rozkła- 
du socjalfaszyzmu nie odpowiada 
poziomowi wzniesienia rewolucyjne- 
go". 

Nas tu jednak obchodzi najwięcej 
prośram narodowy komunistów. Przv 
znają oni sami, że dokonali zwrotu 
na tym punkcie. 

Istotnie, jestto zwrot który może 
przyprawić o- zawrót głowy każdego 
komunistę, 

Ten zwrot jest właściwie nawro- 
tem do hasła Lenina z przed woiny 
światowej Wtedy Lenin głosił że na- 
rody, ujarzmione przez carat, maią 
prawo samookreślenia i oderwania 
się od Rosji. 

Gdy bolszewicy dorwali się wła- 
dzy, to — jak wiadomo — bardzo 
szybko zapomnieli o tem haśle i ha- 
niebnie je zdradzili. 

Obecnie zbolszewizowani komuni- 
ści polscy odśrzewają hasło Lenina 
z czasu. kiedy om jeszcze bvł socia- 
listą i wpadając w odzhvlenie socia- 
listyczne, doimaśaią sie dla mniej- 
szości narodowych w Pclsce „prawa 
samookreślenia aż do oderwania“ 
Kresy, zarówno wschodnie. jak za- 
chodnie, traktują komuniści jako 
okupowane przez Polskę. 

Szczególnie boli komunistów los 
kresów zachodnich. W odezwie do 
robotników górnoślaskich komuniści 
wymyślają na  „zbójecki Traktat 
Wersalski". który „ro”darł Górnv 
Śląsk. oddai Gdańsk pod jarzmo Pol 
ski immerialistycznej. stworzył korv- 
tarz Polski, sztucznie dzielącv Prusy 
Wschodnie od Niemiec”, Odezwa 
klnie pod adresem Ligi Narodów za 
to, że w wvniku nlebiscvtu, „na mo- 
cy uchwały Ligi Narodów tei orga- 
nizacji rabusiów wersalskich, Górny 
Ślask został rozdarty". 

Odezwa. zwracając 
górnośląskieśo. do „narodu całej 
Polski i Niemiec", do .narodów ca- 
łego świata”. woła w ekstazie że 

„Zwycieski proletariat polski” 
po obaleniu panowania burżuazji 
prezebreśli wszystkie orzeczenia 
Te>tatu Wersalskiego w stosunku do 
Gó-nefo Ślaska t korytarza... 

Proletoriat polski na Górnym Śla- 
shn. w Gdyni i t. d ma tedv „zwv- 
cieżać no łn, by przejść pod pano- 
tw="ie Niemiec! 

Do takich idjotyzmów i takich nik- 
czemności nie dośadała się jeszcze 
dotad żadna partia polityczną. 

Komuniści nie zapowiadają znie- 
Bienia granie miedzy pańc'wami i na- 
rodami po swem rwyciestwie. |lec> 
porawy „krzvwdv” wyr?»dzonej 
Niemcom  kaizerowskim, Niemram 
junkierskim i kakatystucznym. Wil- 
beim II mógłby śmiało zostać 


się do ludu 


Ostateczna likwidacja reformy rolnej 


W obliczu nowej ustawy „sanacyjnej* 


Proiekt ustewy, o którym pisze tow 
1 Wł. Baranowski, znarduie się w 
chwili w Komisji sejmowej 


te: 
Rzecz pro- 
sta, w Sejmie o większości BBWR nie 
będzie on odrzucony. Tow. Wł. Bara- 
nowski traktuje go słusznie — zgodnie 
z tem. co mówił w Sejmie irw H Świąt- 
kowski—jako „ostatni gwóżiż do trumnv 
reformy rolnej”... dopóki trwa „sanacia” 


Red. 


Jednem z głównych postanowień 
ustawy o wykonaniu rełormy rolnej 
z dnia 28 śrudnia 1925 r., był art. 11. 
który ustala, że corocznie, aż do cał- 
kowitego wyczerpania zapasu ziemi. 
rozparcelowany będzie obszar usta- 
lony przez Radę Ministrów na wnio- 
sek Ministra Reform Roinvch, przy- 
czem w ciągu najbliższych 10 lat, po 
wejściu w życie ustawy, obszar ten 
określano na 200.000 hektarów rocz- 
nie. 

Postanowienie teso artykułu w la- 
‘ach poprzednich było naogół prze- 
strzegsane. Dopiero obecuie „sanacja” 
w ciszy gabinetów  min:sterjalnych 
orzygotowała rządowy projekt usta- 
wy w sprawie „zaniechania ogłosze- 
nia na rok 1933 wykazn imiennego 
śruntów, podlesających orzymusowe- 
mu wykupowi' — projekt ustawy. 
zmierzaiacy do ostatecznego pośrze- 
bania reformy rolnej. motywując ten 
swój krok względami na złą koniunk 
'urę gosvodarczą. Proiekt ustawy za- 
wiesza bowiem na r. 1933 kontvnśent 
narcelacyjny i zastosowanie przymu- 
sowe*o wykupu na cele reformy rol- 
nej. Słusznie więc tow. H, Światkorm- 
ski, przemawiając w Se'mie w da. 20 
stycznia, przy pierwszem czytaniu 
tego projektu. zaprotestował energi- 
sznie przeciwko zaniechaniu wvkona- 
nia reformy rolnej, zapowiadając, że 
naka się to z oporem wsi. 

Coraz jaskrawiej więc uwymułtla 
się całe dotvchczasowe stanowisko 
„sanacii” w stosunku do zsdadnień 
mas małorolnvch. i zrozumiała state 
się bierność Rznrfu w zataróu na tle 
umów zbiorowych w rolnictwie na rok 
1933/34. ! 


Czv trzeba przypominać. że z chwi- 
lą odbudowania naszej Niepodległości 
iedną z naidonioślejszvch bolączek. do- 
magających się natychmiastowego zała- 
twienia bvła właśnie sprawa reformy 
rolnej, której normalnv praces został w 
epoce poprzedniej zahamowany przez 
egoizm szlachty i politykę zaborców. 

Reforma rolna była nie tylko wypełnie 
niem testamentu wobec k'iku pokoleń bo 
iowntków oNiepodledłość. którzy widzieli 
w łem, że nie podjęto w porę główne 
Źródło niewoli narodowej — i nie tvl- 
ko naprawieniem krzywd, wyrządzo- 


nych ludowi polskiemu — ale jednocze- 
śnie koniecznym warunkiem pomyślne- 
go rozwoju naszej wsi w przyszłości. 
ieśli zważymy, że, według oficjalnych 
obliczeń Głównego Urzędu Statystycz- 
nego, posiadaliśmy w r. 1921 na ogólną 
liczbę 3.260.000 gospodarstw rolnych — 
zgórą 2.110.000 gospodarstw  karłowa- 
tych, zajmujących z ledwością 4 i pół 
miljona hekłarów ziemi, podczas gdy w 
tym samym czasie około 20 tysięcy fol- 
warków obszarniczych zajmowało 13 i 
pół miljona hektarów. co odpowiada 45 
nrcc. ogólnej przestrzeni kraju. 

Od tego czasu stan posieu'enia na wsi 
legł pewnej zmianie na niekorzyść ob- 
szarników, a to w związku z przepro- 
wadzaniem tu i ówdzie likwidacji ser- 
witutów, komasacji gruntów. lub parce- 
lacji: z braku danych urzędowych — o 
«reślililbyśmy tę różnicę na 8 — 10 proc. 
Ale równocześnie pogorszyło się wybit- 
nie położenie chłopów, gdv uwzślędni- 
my fakt, że tymczasem zaludnienie 
wsi wzrosło z 70 na 83 osćb na. kim. 
kwadratowym. co przy obecnem zaha- 
mowaniu emigracji i wszelkich robót. 
sprwodować musiało dalsze rczdrobnie 
vie gospodarstw chłopskich. 

Nic przeto dziwnego. że najnowsze o- 
bliczenia wskazują, że przy obecnych 
stosunkach, około 10 milionów ludności 
rolniczej niema już co robić na wsi. 

Ta przerażająca rzeczyw'stość jest 
tem snutniejsza, że jesteśmy bodaj je- 
dynem państwem w Europie, gdzie mil- 
ionv chłopów duszą się na skrawkach 
ziemi, cierpiąc najstraszli'ws”ą nędzę a 
kilkuset obszarników zajmuje niemal po 
łowę ziemi w kraju. Innə państwa do- 
konały reformy rolnej, jeśli nie na dłu- 
go przed wojną europejską, to bezpo 
średnio po jej zakończeniu. 

LA. 
| 


Zdawaćbv się mo*ło, że w tych wa 
runkach należało wkroczyć ma drogę 
szybkiego przebudowania naszedo u- 
stroju rolnego, a zwłaszcza obecnie 
sdy ceny ziemi znaczne spadły, a 
kryzys daje się najdotkliwiej odczu- 
wać. Tak jednak nie jest, polityka 
sanacji” w stosunku do wsi, nakre- 
ślona na zamku radziwiłłowskim w 
Nieświeżu, idzie po linji całkowitego 
mrzekreślenią nawet tamtej ekrom- 
nej ustawy o relormie tolnej z roku 
1925, — ustawy, nieonartej wszakże 
2 zasade wvwłaszczenia obszarników 
hez odszkodowania i pozostawiającej 
im do 360 ha ziemi na głowę rodziny. 
a za!'em nie krzywdzącej ustawy, któ- 
rą przeprowadzono w Sejmie kompro 
mieowo, po dłuć'ch, bo sześcioletnicł 
walkach i targach. 

Wypaczanies obowiązującej ustawy 
> reformie rolnej stało się regułą. Za 
częło się od niebywałego śrubowania 


ceny ziemi parcelowanei:; i tak—pod- 
czas gdy w r. 1925/26 hektar ziemi 
najlepszej kosztował 500 — 1000 zł., 
w zależności od okolicy i stosunków 
niejscowych, to w latach 1927/28/29 
cena tej samej ziemi wynosiła od 
3000 — 5000 zł. Doprowadziło to do 
zrujnowania wszystkich małorolnych 
* robotników rolnych, zwłaszczą słab- 
szych finansowo „o czem już niejedno 
krotnie pisaliśmy, Obszarnicy zaś, 
oarcelując w tym samym czasie zie- 
mię, robili świetne interesy. 

Niedostateczny nadzór nad wvko- 
aywaniem reformy rolnei ze strony 
sowołanych do tego urzzdow ziem- 
kich į przesadna biuroktacja w dzie- 
{zinie przenoszenia tytułów własnoś- 
si na nowonabvwców, doprowadziła 
lo te*o, że wiekszość ich znnlazłn się 
‘w położeniu bez wyjścia. Nic dziw- 
~eto, albowiem urzędy ziemskie, Mi- 
disterjivnm Rolnictwa i Reform Rol- 
avch. Bank Rolny i t p. stanowią 
>ddawna domenę dla zbankrutowa- 
vych obszarników. 


Za urzedowania ministra reform rel 
nych. p. Kozłowskieso, Rząd poszedł 
ieszcze dalej w niszczeniu ustawy o 
reformie rolnej. P m'n Kozłowski 
wydał w maju 1930 r. okólnik do u- 
rzędów ziemskich, mocą którego pod- 
ważono podstawowe zasady rełormy 
rolnej, dające pierwszenstwo drob- 
nym dzierżawcom, rob>tnikom rol- 
nym i okolicznym małorolnym przy 
nabywaniu ziemi. 

Odpowiednikiem tego okólnika by- 
łą następnie ustawa sejmowa, uchwa- 
lona w lutym ub. r., przez „większość 
„sanacyjną'”, dająca obszarnikom mo 
żność nieskrępowanego parcelowania 
ziemi z pominięciem ustawy o refor- 
mie rolnej, 

Tak zw. ulgi rolnicze, któremi „sa” 
nacia' 'hojnie obdarzała rolnictwo w 
roku ub. (a na niedawnem posiedze- 
niu Rady Ministrów rozpatrywano 
dalsze w tej materii zarządzenia) — 
nie wpłynęły bynajmniei na poprawę 
nołożenia małorolnego chłopa „Ul- 
si” te, w istocie dały olbrzymie ko- 
rzyści tylko sferom obszarniczym. 


Dla nich w siódmym roku rządów 
sanacvjnych” łamie się skromne pra 
wo chłopów do ziemi, vod pretek- 
stem „złej koniunktury" — koniunk- 
tury, która daje Rządowi możność 
nrzeięcia części majatków  obszarni- 
czych za zaległe podatki, sięsaiące 
sumy z górą półtora miliarda złotych 
it nadzielenia nią biedoty wie'skiej. 

Ale zagadnienie reformy rolnej po 
zostaje — tem pilniejsza i tem tra 
siczniejsze. 


Władysław Baranowski. 


członkiem honorowym Komunistycz- 
nei Partji Polski, 

Rzecz znamienna: komuniści polscy 
orowadzą od dłuższego czasu walkę 
2 „luksemburgizmem”. Róża Luksem- 
hurg odbiera po śmierci cięśi za to. 
że nie była ,leninistką" że nie uza- 
sadniłą naukowo możliwości powsta- 
nia Polski Niepodległe:  Niew'elka 
to wprawdzie eztuka obecnie zwal- 
czać Różę Luksemburg, podczas. śdv 
7a jej życia traktowano ią iako nie- 
amylną. Ale komuniści dzisiejsi po- 
vełn'ają teraz ten sam błąd. któm 
zarzucają R. Luksem5urs, mianowi- 
we chcąc uczynić z Po'<ki ordani>m 
aiezdolny do życia. który mueisłhv 
zostać „or”anieznie wcielony” do 
Rosii i do Niemiec. 

Zwrot komunistów powstał stąd, że | 


zdaniem Słalina w Niemczech rewo= | 
lucja iest bliska, a zwycięstwa 
rewolucji „zabezpieczy zwycięstwo 
rewolucii międzynarodowej". Polska 
staje się tedy zwyczainie zaporą 
„drutem kolczastym”, iak mawiał 
Clemenceau w innym sensie, na dro- 
dze do zbrałania Rosji sowieckiej z 
Niemcami. Do tej „praktvki'* sowiec- 
kiej dorabia się odpowiednie hasła i 
.teorje”. 

Komunistom być może wydaje sřę 
że ten ich nowv zwrot jest bardzo 
rewolucyjny, W rzeczywistości iest- 
'o zwrot na rzecz faszvzmu w Niem- 
czech i w Polsce. Kiedy przed kilku 
miesiącami komuniści niemiecev w 
walce wyborczej wvstąnili z hasłem 
sewizji granic. to Vorwärts” berliń- 


ski słusznie określił to, jako obłęd, | 


jako robotę faszystowską. Ale jak 


tej |w takim razie nazwać to samo hasło 


u komunistów polskich?! 

Hasło to wzmacnia pozycję faszyz- 
mu w Niemczech, idzie na ręke od- 
wetowcom niemieckim. z kolei poię- 
tuje nacjonalizm i militaryzm w Pol- 
sce, powiększa _ niebezpieczeństwo 
wojenne w Europie. Jeżeli tyle cie- 
mnych sił reakcji da w sumie =- 
światło rewolucji socialistycznej, to 


-ozum ludzki winien ogłosić ban- 
<ructwo, a ludzkość dojrzała do 
zbiorowego samobójstwa. N 


Ale taką już jest polityka mężów 
stanu z Moskwy: jedną reka podpie 
zuje się pakty nieagresji, majace ur 
'rwalić pokój, drugą zaś kładze się 
żagiew pod nowe wojny w Europie. 

"TEG Zal (ie m, b. 
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Niewinna mowa, a brzydka obmowa 


„Prasa sanacyjna podała nasiępujące oświadcze- 
Nie przesiane jej z kamcelarji p. ministra Zarzyc- 

ego: i 

Prasa opozycyjna na tle mego przemówie- 
nia w dniu 25 siycznia b. r. na komisji bud- 
żelowej na temal roli kapitalu obcego na 
G. Śląsku i reprezentujących go osób, w 
szczególności Polaków, poduiosla zarzuty 
przecuw szeregowi osób politycznie jej nie- 
dogodnych, ujęte w formę twierdzenia, że te 
wiaśnie osoby miałem na myśli. Wobec ie- 
go uważam za konieczne wyjaśmić co nastę- 
puje: W części przemówienia co do którego 
zasiizeglem sobie poufność, dałem m. in. 
wyraz obtirzeniu z lego powodu, że nie 
wszyscy Polacy, związani z przemysłem gór- 
nośląskim, reprezentują i bronią inleresów 
polskich z należytą energją. 

Nie wymieniełem żadnych nazwisk i nie 
mialem rzecz prosta zamiaru nikogo atako- 
wać, lmputowanie mi przez prasę opozycyj- 
ną jakobym miał na myśli osobę ks. Janu- 
sza Radziwiłła i innych jest na niczem nie 
opartą a złośliwą dowolnością, nie mam bo- 
wiem wąipliwości co do bezinieresowności 
tych osób w pracy państwowej wogóle a w 
sprawach górnośląskich w szczególności, 

Gen. Zarzycki, 
minister przemysłu i hamdlu 

W swojem oświadczeniu p. generał Zarzycki 
powołuje się na poufność, którą sobie zaslrzegł 
co do swoich wynurzeń śląskich. Nikt absolutnie 
o takiem zastrzeżeniu nie wspomina ani słowem. 
Prasa bebecka miałaby była w lakim wypadku 
drogę do nieośmieszania się, iż przemilczaia tak 
charakterysiyczny usięp przemówienia ministe- 
rjalnego.. Napisałaby: Dalej udziela p. minister 
poufnych wyjaśnien o przemyśle śląskim... 

Z tą „poulnością* wypadło szczególnie zabaw- 
nie w „ICk“, Zorjenlowawszy się, że alera la na- 
brala rozgłosu, podaje on obok oświadczomia mi- 
mislra, iż prasa opozycyjna nie uszanowala jego 
prosby o poulność — spóźniony o dobę tekst le- 
go „poulnego” fragmentu. Podanie uż obok sie- 
bie pwzamowienia i oświadczenia wypadło, jak 
konirowiacja, Tuż po slowach przemówienia: 


4% 


| „anie jest zgodne z honorem, aby historyczne 
nazwiska służyły za parawan”, widnieje w o- 
świadczeniu zapewnienie: że tylko złośliwość o- 
pozycji doszukiwała się tu nazwisk ks. Radzi- 
willa i innych, dia kiórych p. minister czuje re- 
spekt za ich bezinieresowność. 
Więc o jakie historyczne nazwiska chodziło? 
I czemu p. minister nazwisk tych bezinleresow- 
nych nie wyprowadził przed komisją na światło 
dzienne i me wyodrębnił z odinalowanej przez 
siebie Sodomy? 
Przecież nazwisk rycerzy bez skazy nie godzi- 
ło się razem ze „szinatlami* równą pokrywać ano- 
nimowoscią! 


BYŁ FLICK, A TERAZ — FLICKWERK 
(ŁATANINA) 

Podczas gdy genoral Zarzycki widocznie otrzy- 
mał wyraźną dyreklywę odwrotu, sironą przezeń 
dotknięla, nie zadowolniła się lem. „Czas“ piął- 
kowy donosi pod lyluliem: „Nadzwyczajne posie- 
dzenie Koła gospodarczego”, 

„Zastępujący nieobecnego w Warszawie 
ks. Janusza Kkadziwiłła urzędujący wicepre- 
zes Kola gvspouarczego posłów i senalurów 
BBWR. sen, Wielowieyski zwołał na piątek 
posiedzenie prezydjun Kola. 

O ile wiadomo posiedzenie to zostało zwo- 
lane z powodu pewnego ustępu mowy mini- 
stra Zawzyckiego, która członków Koła nie- 
miłe dotkuęła”, 

Chciano nawei na gorąco, odrazu zareagować 
w prasie: zakumuuikowano pojawiemie się o- 
świadczenia grupy konserwatywnej BB, okresla- 
jącego wysiąpienie min. Zarzyckiegó, jako „nie- 
slychane“ i siwierdzającego, że ks. tadziwilł za- 
siada w Radzie nadzorczej koncernu Flicka na 
życzenie czynników miarodajnych i grupy kon- 
serwalywnej BBWR. Po kilku minulach uznaj- 
miono ootuięcie tego komrunikalu — widocznie 
w związku z zapewnieniem, iż p. Zarzycki prze- 
śle do prasy „odpowiednio“ zredagowane oświad- 
czenie własne. Alerę Flicka scharakleryzowano 
już nasiępująco: „Zaczęło się to morowo, a skoń- 

; czyło się — ligowo”, 
| Czy jednak epizod ten pójdzie w niepamięć? 


Po rozwiązaniu zarządu ZUPY 


NA MARGINESIE „WYJAŚNIENIA* MIN. HUBICKIEGO G OGRANICZENIU OKRESU ZASIŁ- 
Ków DLA BEZROBOTNYCH PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


Nadużycie, względnie zlamanie umowy, na 
podsiawie której bezrobotny pracownik umysło- 
wy powinien olrzymywać pelny zasilek, usiiuje 
się tłumaczyć jakoby interesem „szerokich mas 
pracowniczych”. Potrzebę ratowania równowagi 
budżetu ZUPU usprawiedliwia się przeprowadze- 
niem szeregu zmian w ustawie o zabezpieczeniu 
ma wypadek bezrobocia pracowników fizycznych. 
To „usprawiedliwienie* wysiarczy! 

Wiemy, iż efekt tych „zmian* jest taki, że 
dziesiątki tysięcy robotników nie mogą korzystać 
z zasiłków, że szerokie masy robolników przy- 
mierają doslownie z głodu i zimna, a fundusz 
bezrobecia jest jedyną instylucją, klóra przynosi 
doskonałe dochody. Nie dziwnego, że zasmałko- 
wawszy raz skutków „ralowania budżetu fundu- 
szu bezrobocia“ dla robotników, pragnie się obec- 
nie „ratować równowagę budżetu ZUPU“, 

Dlaczego „opieka spoleczna”, skoro tak pilnie 
Śledziła fakt „naruszania amowyslarczalności“ 
fundnszu bezrobocia w ZUPU (zgodnie z art. 102 
ust, 2 rozporządzenia o ubezpieczeniu prac, umy- 
słowych), nie zawnioskowała swego czasu pod- 
wyższenia skladki do 3%, rozłożonej równomier- 
me na pracowników i pracodawców? Czemu cze- 
kala tak długo? Czemu do „reformy“ przysią- 
piono dopiero wtedy, kiedy „koła gospodarcze” 
określity obecny stan ubezpieczenia jako „sytua- 
cję bez wyjścia, kampromitację ubezpieczenia wo- 
góle”? Czy nie chodzi o to, by wspólnie z Lewja- 
tanem doprowadzić do likwidacji ubezpieczeń 
społecznych, lub do takiego ich ograniczenia, by 
przestały one odgrywać swą rolę? 

Pan minister oświadczył, że nie może brać na 
swoje sumienie zezwolenia na „korzystanie choć- 
by bezrobotnych pracowników umysłowych 
z wlasnosci „pracowników, którzy długoletnią pra- 
cą doslużyli się emerytury". Nie może brać na 
swoje sumienie, bo nie wie, „czy zaciągnięte po- 
życzki będą mogły być we właściwym czasie 
zwrócone”. 

A kto może brać na swoje sumienie głód, nę- 
dze i zimno tych ludzi, klórzy przecież także swą 


długoletnią pracą i oplacaniem pelnych składek 
| zasiużyli na to, by w chwili, gdy pozbawieni zo- 
slali pracy nie ze swej winy, mogl otrzymać kil. 
kadziesiąt złotych lylułem należnego im z usla- 
wy zasiłku na zaspokojenie pierwszego głudu? 
Czy lakże sumienie nie pozwala Zakładowi 
ubezp. prac. umysł. na ściągnięcie od pracodaw- 
ców i inslylucyj samorządowych i panstwowych 
zaleglości dochodzących do trzoch mitjonów zlo- 
tych? Gdyby nie le zaległości, to fundusz bezro- 
bocia nie bylby tak delicytowym. W tych zale- 
głościach mieści się także część skladek potra- 
conych pracownikom i nieodprowadzonych do 
ZUPU we Lwowie, co jest nadużyciem ściga- 
nem karniel 
„Pan minister powiada, że nie wie, czy pożycz- 
ki, jakieby fundusz bezrobocia zaciągnął ud fun- 
duszu emerytalnego, będą mogly być we właści- 
wym czasie zwrócone. A przecież ciągle słyszy- 
my, że kryzys gospodarczy się kończy, że sylua- 
cja się puprawia. Jeśli tak, to czemu obawy o 
zwrol pożyczek? Jeśli kryzys minie, to bezrobo- 
cie zmaleje. a wiedy pożyczka będzie mogla być 
zwroconą z rezerw. A jeśli kryzys nie minie, to 
gdzie ta pewność, że z funduszem emerytalnym 
nie sianie się tosamo, co dzisiaj się slalo z fun- 
duszem bezrobocia, "Tymczasem bezrobotni nie 
mają co jeść i krzyczą o kawałek chleba. 
A dalej, jeśli się nie ma sumienia „naruszać“ 
własności pracowników, mających otrzymać e- 


merylurę, to dlaczego pozwala się na to, by Za- | 


klad pożyczał poslronnym miljon złotych na 25 
lat. Dlaczego, skoro ZUPU pożyczył bankom pań- 
siwowym (przez zakupienie państwowych papie- 
rów wartościowych) błisko 150 miljonów, któ- 
rych obecnie nie można zrealizować, rząd nie u- 
dziela pożyczki pod zasiaw swych własnych pa- 
pierów wartościowych? Dlaczego zamiast udzie- 
| lić pożyczki lub gwarancji — wymagać od wy- 
nędznialych i wyniszczonych glodem bezrobot- 
nych pracowników umysłowych „bezproceniowej 
pożyczki“? 
Pociesza sie bezrobotnych, że stan wypłacania 


z 


zaliczek nie potrwa dlugo, że reszię zaległych 
świadczeń będą mogli olrzymywać stopniowo i 
że wydano polecenie wyplacenia należnych 
świadczeń. Ale zapomniano na osłodę dodać, kie 
dy, i ile się wypłaci. A o to chodzi! Wiemy, że 
warszawski Zakład wypłaca narazie 40% a wow- 
ski tylko 25% należnego zasilku, zaś o wyplacie 
zaległych zasiłków nawet nie usiłuje się wspom- 
nieć. Natomiast dowiadujemy się, że minisler jum 
opieki spolecznej „było zmuszone rozwiązać za- 
rząd ZUPU we Lwowie i mianować komisarza", 
ponieważ nie chciało „pogarszać i tak bardzo 
ciężkiego położenia bezroboinych pracowników i, 
mysłowych”. Jak to pięknie powiedziano. Nie 
dialego narzucono komisarza, że delegaci z grupy 
pracowniczej mieli odwagę wbrew naciskowi glo- 
sawać przeciwko skróceniu okresu zasiłkkowega 
lecz z powodu niechęci do pogarszania położenia 
bezrobotnych. 

W zakończeniu powiada p, minister, że ogół 
pracowników umyslowych będzie musiał ponieść 
ofiary. O lak, to siara piosenka'* Klasa pracują- 
ca ma ponosić ofiary... 

Ale nie nie ginie we wszechświecie, ani w hi- 
storji, M. Statler. 


| Rumba bubków 


W ubiegłą niedzielę zamieściliśmy feljeton pt 
„Szatańskie pląsy", w którym przytoczuny był 
aiesamowiiy pomysl p. Mackiewicza ze „Slowa“ 
wileńskiego i jego pomagiera p. Pruszyńskiego z 
„Czasu“, ażeby radośnie pląsać dokola szubienice. 
Otóż od p, Pruszyńskiego owzymaliśmy nasiępu- 
jacy lisy 


Kraków, 26 stycznia 1923, 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Uprzejmie proszę o umieszczenie poniższego 
Sprostowania. W związku z feljalomem pt. „Sza- 
tańnskie pląsy“ komunikuję w imieniu p. Stanisla- 
wa Mackiuwicza i mojem, że mówiąc na mityngu 
ideowym „Myśli mocarsiwowej” o wyrokach 
śmierci, nie mieliśmy innych wyroków na myśli, 
jak tylko wyroków na działaczy bolszewickich. 
Najlepszym dowodem tego slanowiska jest. cho- 
ciażby awtykuł redaktora Mackiewicza z przed 
dwóch tygodni w sprawie Danyłyszyna i Biłasa 

Łączę wyrazy puważania "l 

e Mieczysław Pruszyński. 

Bywają czasem zdumiewające zboczenia, nie- 
raz i u młedych ludzi (praecox). 

Po przeczylaniu powyższego listu „obiecujące- 
go" mlodego czlowieka doszliśmy do przekonania, 
że isiolnie tytul naszego feljelonu „Szalańskie 
pląsy“ był za poważny, a odpowiedniejszy byłby 
szy bylby tytuł: „Rumba bubków". 


Wiadomości poiiyczne 


HITLER U CELU — W POŁOWIE 


Wedle oslainich wiadomości z Berlina uwa- 
żają tam rekonstrukcję gabinetu Schleichera z 
nim czy bez niego za pewną. Sprawa zostanie za- 
decydowaną już w najbliższych dniach, gdyż na 
31 bm, zwolany jesi parlament i chodzi o uprze- 
dzenie go, tj. o nicdopuszczenie do uchwaienia 
wotum nieufności, Rekonstrukcja ma na celu do- 
pasowanie rządu do nowego ugrupowania utwo- 
rzonego przez Hitlera i Hugenberga. Nie daje ono 
wprawdzie jeszcze większości, ale bądź co bądź 
trzon. około którego przyszla większość może się 
ugrupować. Liczą mianowicie na to, że centrum 
nie zechce pozosiać poza nawiasem i w myśl 
siarej swojej polityki będzie dążyło do udziału 
w większości i w rządzie, 

Wedle ostatnich informacyj rekonstrukcja o- 
bejmie bylego kanclerza Papena jako ministra 
spraw zagranicznych oraz kilku z najzaufań- 
szych ludzi Hitlera. On sam, który reflekiuje tyl- 
ko na stanowisko kanclerza, do gabinelu nie 
wejdzie, wymieniają nalomiast Fricka, Goerin- 
ga, generala Stulpnagla itd., jako jego „namiest- 
ników", 

Podobno głównym motorem rekonstrukcji jest 
Hindenburg, klóry miał nie zgodzić się na anty- 
konstytucyjną propozycję Schleichera wyelimi- 
nowania parlamentu na dluższy czas pod pozo- 
rem ogłoszenia „prawa konieczności pansiwo- 
wej”, tj. rządzenia zapomocą dekretów, Fakiem 
jednak jest, że wejście Hugenberga. zasadnicze- 
go wroga parlamentaryzmu, do rządu równa się 
unieruchomieniu parlameniu — może z jego wo- 
lą — na dłuższy czas. 

`~ —000—% 
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B.B.W.R. 
na tle „sesji budżztc wej” 


Z góry można było oczekiwać, że 


obecna t. zw. „sesja budżetowa” w 
szczególności: „praca pariamentar- 
na“ większości rządowej, grotesko- 


wością swą przewyższy nietylko o- 
bie sesje poprzednie ale nawet 
wszysłko, cokolwiek tylko o obec- 
nym polskim „parlamentaryzmie — 
w okresie brzeskim odpowiednio „u- 
sanowanym' — powiedziećby mo: 
źna... 


„Parlamentaryzm” w Polsce, dzię- 
ki „sanacji” staje się coraz bardziej... 
„widowiskowy”, w miarę tego jak 
„doskonali się” cała gvspodarka fi- 
nansowa „systemu, jak rosną jej 
deficyty a pogłębia się kryzys w kra 
ju. 

Jeszcze w sesji ubiegłej, w czasie 
obrad nad obecnym budżetem, ze 
strony „miarodajnej', bo z ust „ge- 
neralnego referenta budżetu” p 
Miedzińskiego, ekonomisty... z „Ga 
zety Polskiej" tudzież p. sędziego Pil 
sudskiego, w roli... Ministra Skar- 
bu, słyszeliśmy pociechy, że Rząd 
z deficytem budżetowym da sobie 
radę, jako że.. Francia czy Stany 
Zic noczone ze swemi deficytami też 
sobie radzą... Pokrzepiony tą pocie 
chą Blok „współpracujący” z Rzą- 
dem, utrąciwszy hurtowo“ wszystkie 
wnioski opozycji, cały rządowy „pre- 
liminarz" ze wszystkiemi jego niere- 
alnemi cyframi i z deficytem, jake 
jeden wielki* luz" naijnosłuszniej u- 
c'. walił, losy budżetu Państwa — na 
który składają się daniny coraz szyk 
ciej ubożejącego kraju — oddając w 
zupełności w opatrznościowe ręce 
czynnika „wyższego“... 

Dzisiaj sytuacja jest daleko gorsza. 
aniżeli rok temu. 

Wszystkie zeszłoroczne zapowie- 
dzi „zrównoważenia budżetu, „speł 
nily się" akutatnie, na odwrót. 

Pomimo ponownej obniżki płac 
pracowniczych, mimo coraz silniej- 
szych kompresyj kosztem najważniej 
szych potrzeb kraju, mimo bez- 
względnego przykręcania śruby po- 
datkowej mimo pożyczki w Banku 
Polskim i  „zysku* z bilonu 
— mimo to wszystko efektywny de- 
ficyt za 9 miesięcy bieżącego roku 
budżetowego przekracza 220 mil. 
zł., nie licząc zadłużenia Skarbu Pań 
stwa z tytułu należności za różne 
dostawy, których spłatę ciągle się 
odracza, a które przecież kiedyś 
trzeba zapłacić. Ile to „bieżące za- 
dłużenie'* wynosi, ściśle nie wiado: 
mo. Podobno dochodzi do... 100 mil. 
zł. Minist. Skarbu dokładnych wyja- 
śnień nie udziela a przedłożony na 
Komisji Budżetowej wniosek, który 
tych wyjaśnień się domaga, został 
przez BB. utrącony! 

Więc mroki pokrywają właściwy 
stan naszych finansów i tylko prof. 
Krzyżanowski, świadek chyba nie- 
podejrzany, w swych artykułach bud 
żetowych w „Prześlądzie Powszech- 
nym” pisze, że rzeczywisty stan ka- 
sj państwowej wygląda trochę ina: 
czej, aniżeli to, co zawiera budżet 
podkreślając z zaniepokojeniem, że 
cała nasza gospodarka finansowa 
przynosi krajowi... miljon złotych 
deficytu... dziennie...l 

To też nowy preliminarz, nad któ- 
rym obraduje Sejm obecnie, pozba- 
wiony już jest wszelkiego „optymiz 
mu” -— gdyż nawet „sanacji” brakło 
tutaj fantazji! — i wykazuje zupełnie 
już otwarcie ogromny na nasze sto- 
sunki, deficyt 361 milj. zł, 


Że po takich kapitalnych „sukce- 
sach" w dziedzinie „uzdrowienia" 
iironsów Polski, każda nowa sesja 
budżetowa, choćby takiego jak o- 
becny „parlamentu”, staje się dla „u 


zdrawiaczy” naszego budżetu coraz, 


Zdenerwowany minister 


Poniedziałkowe posiedzenie Komisji: 
Budżetowej Sejmu, pośw.ęcone  rozpa- 
trywan'u budżetu ośw aty, stało się 
widownią ciehywałego jeszcze w dze- 
iach pracy teji Komisji incydentu. Oto 
p. minister Jędrzejewicz w zakończeniu 
swego dłuższego wstępnego przemów e 
nia nagle w sposób niepraktykowany 
zaałakował opozycję. Należy przytem 
zważyć, iż mirister przemawiał przed 
dyskusią a więc wystąpienia jego w 
taden sposób nie można  tłomaczyć 
wzburzeniem, spowodowanem dvskusią 
Zresztą, przemówien e było zgóry o- 
pracowane i na posiedzeniu odczytane. 

Na niezwykły ton p. ministra op>zycia 
zareagowała natychmiast. Pierwszy fo- 
krzykiem) — p. prezes Malinowski. Na- 
stępne reagowelem ja na wstępie swe- 
go przemówienia, gdyż przemawiałem 
w dyskusji pierwszy. Po mnie — inni 
mówcy ovozvcyfmi. jak np pp: Kornec- 
ki, (Str. Nar.) Langer i Róg (Str. Lud.) 
i inni. Nie mosłem jednak zareagować 
zhszerniej. gdy? przy znanem tempie % 
brad Komisji Budżetowej miałem na 
wszechstronne oświetlenie bardzo skom 
nlikowanego budżetu oświatowego tvlk9 
30 minut czasu.. Wracam więc jeszcze 
raz do tematu, 

Co więc powiedział zdenerwowany 
p. m'nister? Mówił tak: 

„Ton ataków jest aż nadto często 
wprost p'ugawy, n'eorzyzwo'ty, wstręt. 
ny". „Pocieszam się tem. że błotem, ia- 
kiem mnie pragną obrzucić moi napastni- 
cy przedewszystkiem walałą sobie ręce' 

ft d. w tvm samvch duchu A mówiac 
» stanowisku prasy, minister oświad- 
czył, że 

„wystąpienia piem opozycvinych uzna- 
ję za wyraz szkodiiwej ł n'szezycielski: 
roboty, małacej na oku wszystko tylko 
n'e interes państwowy”, 

Tak elegancko .po!em'zował" p. Je- 
drzeiewicz z opozycją, aczkolwiek san 
tuż zaznaczył, iż 

„ww naoiostrzerszych boiach musi ob». 
wiązywać pewna rycerskość i genielme: 
neria”. 

Jak widzimy. p. Jędrze'ewicz jest 
bardzo na opozycię rozgorvczony. W 
opozycji widzi ezynn'k „antypaństwo- 
wy”. a w sobie i w Rządze widzi no- 
siciela idei państwowości polskiej. 

Naturalnie, to jest złudzenie. P. Je- 
Arzejewicz t.“ >=—ia Państwo z Rzą- 
dem „sanazyjnym”. Sam zresztą n eo- 
strożnie to stwierdza. gdy powiada, że: 

„metodą mego myślenia i eprawdzia- 
nem decyz'i jes! interes państwowy a ie- 
dynym czynnikiem. powołanym do usta. 
lania, co iest zgodne z interesem pań- 
Stwowym. a co nie iest. jest Rząd odpo- 
wiedzialny wubec Prezydenta i wobec 
Seimu", 

Rzecz tedy jasna — p. Jedrzejewicz 
iest Rządem. a Rząd jest Państwem. — 
Jest to zasada czysto faszystowska, — 
4dv jedna z wielu partji utożsamia się 
z Państwem Tak iest w Sowietach i tak 
iest w państwie Massolin eso. Łatwo 
pojąć. że to utożsamianie siebie z Pañ- 
stwem bardzo ułatwa p. Jedrzefowi- 
czowi łego ..Sentlemeńską' polemikę. 

Wzruszającem było, gdy p. Jędrzeje- 


bardziej dławiącą kością w gardle, 
'atwo pojąć... Ale cóż zrobić, skoro 
się raz „„postawiło” na.., „parlamen: 
taryzm" i „sesji budżetowej” unik- 
tąć zupełnie niepodobna... 


I w tem arcy- niewygodnem położe- 
iu, gdy się musi robić coś, czego 
ię już diablo robić nie chce, jest wia 
inie na uslugi Bezpartyjny Blok, któ 
ry na to otrzymał mandaty, by w 
dziedzinie finansów Państwa odra- 
siać głównie dwie „systemowi” po- 
rzebne pańszczyzny: z jednej stro- 
y by popierał takie metady gospo* 
darki funduszami kraju, jakie są dla 
„szstemu”' wygodniejsze a z drugiej. 
by to wszystko pomagał stroić w 
szatki „praworządności” „., 


wicz retorycznie zapytywał:: Za 
mnie atakują? Wszak 

„rozbudowuię polski ustrói szkolny w 
wielki gmach demokratycznej szkoły” 
Odkąd to upartyjmona. oddana „pań- 

stwowemu wrchowanu' szkoła jest 
demokratyczną ? 

Dalei powiada: 

„Chcę wprowadzić w erkołach szczerv 
głeboki, na uczuciu I wiedzy oparty kult 
państwowości polsk'ej*. 

I za to opozycja atakuje biednego, — 
udręcznmaśo p. ministra. Wiadumo a- 
tol. że wprowadva nie „kult państwo- 
wnści", lecz kult fednostki i partii, 

T dalej nvta umęczany przez onozvcie 
m JTadrzeiewicz: — Za co go gnehia? 
Mate sa ło, że „muszę droda ostrych 
niekiefv zarządzeń” usunąć tvch, któ- 
rzy „usiłuła przeciwstawić się pratra- 
mowi nracv".., p. Jefrzeiewi=zą, Wia- 
domo bowiem. że przenoszenie nanczy. 
celi ze wzólędów politvcznvch (na pad 
tawie nowei nradmntub| „zrefarmowa- 
nej" przez p. Jędrzejewicza) odbywa się 
masowe. 

Tak mówił p Jedrzejewicz, Czę to 
wynikało z padenerwowania. czy może 
bvła nlannwą kontrofensywa nrzeciwko 
snydriewąnym zarzutom? Próba zdy- 
-"kwalfFlowan'a zdóru rzeczowych ar- 
1umentów w dvcknsli? Giv cie howiom 
nazwie „b'afem” cvfrv { fakty. łatwiel 
słuchserowi zasnderować, iż te fakty 
"ie maia znaczenia; przvnatmn'ej p 
I-Arsoiewi=rnwj może gie tak zdawać 

T oto dvstnetą stwierdza fakty. W 
miary człosonh lat budżet oświaty 7ma- 
la} n gta ki'hadriaciar milinnów, Nawa 
nradmatvlbą  elużhnurą obcieła prawa 
natcztniojj, Jeho eylznfne sa nrzołada- 
wane do niemożliwości — aż do eetki 
dziec! na irhęe* w niek'Arvch skałach 
7 hbralry miefeca. dyiec! blansa nadezae 
tatni (z mawv onełą Paniawet-Fado); 
45% tvcjecy dzieci fest hey sykał Oswa- 
14 trofnia | wróess dla dzieci chłaneki sk 
! rahntniczvch stałą sie nienrzusierna 
Pinąrwinią a eyfnłe nrmwatną: ełvnen 
Jia stradami=kię: aerLnlnietwa wvżezz I 
t d Słowem. w dvstkuef? słanał przed 
Kaom'sią — | prred ennłaezońciwaz — 
onmu*y otraz tratolf noleklej oświaty 

Czy może p Jędrzejewicz zaprzeczvć 
temu wszystkiemu? Czy zaprzeczył 
Nie: W końcowem przemówieniu 54. 
wiadczył, iż wprawdzie tragedji niema. 
ale są „ogromne trudności* Ma ty'ko 
nadzieję, ze liczba dziec: bezszkolavch 
„nie będzie nadmiernie znaczną” „Sy- 
tuaca nie orzedstawia się dobrze -- 
stwierdza p. min ster. — Chcę tylko 
bronić Polski „przed pokoleniem, któ 
re zdziczało. 

Tvlko tyle mógł odpowiedzieć p 
Jędrzejewicz na cvfry i fakty. Te cy:ry 
nie dadzą się zdegradować do rvi 
„błota”, o k'órem mówił. Ale w świe!le 
tych cyfr 1 fakiów łatwiej można zro. 
zumieć stan jego nerwów Może to 
było zdenerwowanie — w obliczu tak- 
tów? 

Czy to była kontrofensywa — na 
fakty? Nie wiem. Widoczn e nawet o- 
becny polski pseudoparlamentaryzm — 


Tę usługę spełnia BB. ze ślepem 
»osłuszeństwem... Tylko dzięki nie- 
mu można było pozwolić sobie na 
takie okaleczenie sesji budżetowej 
— która w myśl konstytucji winna 
trwaś przynajmniej 5 pełnych miesię 
cy — by Sejm nie miał czasu na na- 
'eżyte zajęcia się budżetem i wogóle 
finansami państwa, na które obywa: 
tele ostatni swój grosz muszą odda- 
wać... 


Takiej „pracy budżetowej” parla- 
mentu, jekiej świadkiem dziś jesi 
„olska, nie spotka się w żadnem 
państwie. Najważniejsze. najdonioślej 
sze dla kraju, rozdziały budżetu. 
przebiczowuje się w jakimś dzikim 


śalopie, gilotynuje się przemówienia! 


mocno okupowany przez BB., drażni 
a bm Dyskusia wprawdzie zreju 
kowana do minimum. Pół dnia mówiji 
min ster i tebekowy referent. Ale i ta 
dyskusia mocno idzie nie w smak pp. 
min'strom. Przypominam, iż w , Musso- 
linji" zpoczatku „zrełormowano" parla- 
mentaryzm tak. aby zabezpieczyć więk 
szość łaszystem: ale gdv mn ciszaść o- 
nozycvina wciąż podnosiła głos krytyki, 
usunięto ją przez następną „relormę”, 
wprowadzającą przy „wyborach” iedną 
'edyną liste rzadowa Ta był rzeczvwi. 


|Ście „radykalny“ krok! Faktów wpraw- 


dzie nie usunięto, ale głos krytyki zdu- 
szZONo.., 

Rozumiemy tedv trudną svtuacjię p. 
Jedrze'ew'cza. Musimy iednak z naci. 
skiem jeszcze raz podnieść głos pro- 
tostu przeciwko tym nowvm sposobom 
przemawiania w dvskusii, które zasto- 
sował p. Jedrzejewicz. Akurat — mini. 
ster.. oświaty... 

Kazimierz Czao'ński. 
E "ij 


Może być tak, 
a może być — inaczej 


Niesamowitą wprost historie opowłada 
„Gazeta Bydgoska" na temat pewnej kone 
fiskaty tego dziennika. W grudniu ub. r. 
„Gazeta Bydgoska” ogłosiła pewnego dnia 
tekst wniosku jednego z klubom poselskich 
w sprawie zajść antyżydowskich we Lwo- 
wie, Rzecz prosta, że konfiskata wniosku 
sejmowego stanowiła pogwałcenie obowiąqzue 
iących przepisów prawnych: mimo to jednak 
prokurator na wniosek władz administra- 
cyjnych wystąpił do sądu o zatwierdzenie 
konłiskaty, sąd zaś przychylił s'ę do wntos- 
ku prokuratora, 

A teraz puszczamy po raz drugi ten sam 
tilm, który niespodziewanie utaie stę nra- 
szym oczom. do góry nogami, Oto na sku- 
tek protestu „Gaz, Bydgoskiej" sprawą nie- 
zwykłej, nawet jak na „sanasyrne* stoeun- 
ki, konłiskaty załnferenował «e p. min. 
Płeracki, który, po namyśle, adzielił odpo- 
wiednich pouczeń bydgoskiemu cenzoro 
W wynika interwencji wysoka postawionej 
osobistości, gor'iwy cenzor zmuszony był 
wystąpić do prokuratora O. achylente kors 
fiskaty, którą poprzednio «īm zarządził, 
P, prokurator, który zdążył tuż — twidocże 
nie—zmienić zdanie, przedłożył zkolei wnio- 
sek, uchylający konfiskatę, sądowi okręgo- 
iomu, a sąd okręgowy, podzieliwsty i tym 
razem poglądy p. prokuratoro, konfiskatę 
zniósł, 

Historja naprawdę osobliwa, świadcząca 
jakże dobitnie o „względności wszechrze- 
czy, zaś konłiskat prasowych w pierwszym 
rzędzie. Ale myśląc logicznie. należałoby 
dojść do wniosku, że p. min, Fierachi, choć 
piastuje tekę spraw wewnę*rznych, jast 
zwierzchnikiem nietylko bydgoskiego cenzo- 
ra, lecz i wchodzących ła w grę Instancyj., 
sądowych... Na skinienia — tak, na skinie- 
nie — inaczej. „Harmonja” wsrółdziałanta 
poszczególnych władz I arzędow państwo- 
wych w „sanacyjnej* Po'sce owgga szczyty 
idealu, nieznane, doprawdy, bodaj w łade 
nym innym kraju. Bd. 


opozycji, skraca i tłumi ahaa ków w AAŚ| Tenni EAI, a Mdłidoładia WON As c: na 
to, by nowy preliminarz czemprę- 
dzej „przepędzić” przez Sejm i to 
w tej właśnie postaci, w jakiej uło- 
żył fo sobie Rząd, jakkolwiek sa- 
me nawet pisma „sanacyjne'* nazwa- 
:y go zupełnie niereainym! 

Tak to, na tle obecnej sesji budże- 
‘owej wyglądają „zasługi" Bloku dla 
kraju, pod naciskiem kryzysu i śruby 
podatkuwej, coraz bardziej się ugi” 
aającego. 

A pamiętajmy, że newy „prelimi- 
narz” p. Zawadzkiego deficyt kilku” 
'etniej „sanacyjnej” ' gospodarki bud- 
żelowej zaokrąglió ma da... pe'nego 
miljardal kez.. 


Nr. 23, Sobota 28 stycznia 1933 


Fsychoza czy egzekucje? 


Pos. Holynski jako referent budżetu minister. 
stwa skarbu chlubil się. że niektóre podalki wply- 
wają ubliciej niż je preliminowano, wyjaśniając 
to zjawisko lem, że albo załamała się psychoza 
niepuacenia, albo efeki ten wywolały egzekucje. 
Mino tych „pomyślnych“ objawów referent nie 
wierzy jakoś w dalszą obfitość placenia i dlatego 
stawia wniosok, aby preliminarz w pewnych dzia 
łach zmuiejszyć czyli przewidzieć mniejsze do- 
chudy, 

P. pos. Hotvński nie należy do ludzi naiwnych 
i z pewnością zdaje sobie sprawę, że ani psychoza 
ani egzekucje nie pomogą iam, gdzie nic niema. 
Gzy można wogóle mówić o psychozie nieplace- 
nia lain, gdzie dziecko wie, że niema z czego pła- 
cić? Niema z pewnością lakiego rolnika, kupca czy 
rzemieślnika, który dla samej tyłko psychozy 
chcialby na.azić się na egzekucje, licytacje i inne 
szykany. nażdy wie, że państwo — zależy komu 
— nie aaruje i nieraz w sposób wysoce dukuczii- 
wy usiłuje dojść do swych pieniędzy, toież można 
śmiało mówie o psychozie calkiem innej: psycho- 
zie strachu przed egzekucją i ta właśnie powoduje, 
że ludzie placą, awy legu strachu i jego skulków 
uniknąć, 

Co jednak pomoże, że tu i ówdzie dociągnięto 
ściąganie podatków choćby do 80—90% prelinu- 
nowanej sumy, kiedy i rząd i jego BB wiedzą, że 
ta gorliwość w placeniu, nawet spolęguwana, nie- 
tylko nie uravuje budżetu przed delicylem, ale 
nawet go nie zmniejszy? Jeżeli rząd przyznaje się 
w swym preliminarzu na 1948/34 do delicytu 
361 miljonów, ile będzie on naprawdę wynosił? 
O lem w dyskusji budżetowej nie mówi się; mo- 
Że cwś na ten temat powie generalny referent bu- 
dżeiu p. Miedziński, o ile nie zechce iraklować | 
lej ma.erji jako „tajsnnicy pańslwowej *. Wiemy 


Br. Wieliński 


zreszią ou większego niż p, Miedziński fachow= 
ca, od prot. krzy4anowskiego, że przewidziany 
deficyt jednego miljona dziennie nie wyczerpuje 
wszystkich możliwości finansowych — w odwrot- 
nym kierunku. 

Wobec tego stanu rzeczy opinja publiczna za- 
pytuje slusznie, co za prakiyczny cel mają le 
dzienne i nocne obrady komisji budżetowej, jeżeli 
elekt ich tj. uchwalony budżel nie może į nie bę- 
dzie odpywiadał rzeczywisiemu obrazowi tj. wy- 
konaniu budżetu. Ci, klórzy tę —' jak ją nazwa- 
no — młockę wykonywują, zdają sobie leż spra- 
wę z lego przelewania z puslego w próżne i usi- 
buja tę rubulę zbyć jak najprędzej, pędząc galo- 
pan po minisiensiwach i ich budżetach, aby się 
zbyć kłopotu, aby na czas wymierzony im nietyle 
konslytucją We „wyższą“ wolą dostarczyć robolę 
do domu i ze spukojnem sumieniem rozjechać się 
na przydługie wakacje, 

A przecież i le obrady mają wartość pedago- 
giczną. Dowiadujemy się z nich rzeczy, o których 
krążą tylko legendy a nikt nie chce wiarzyć w ich 
prawdziwość, np. że b. minisier Kwiatkowski ja- 
ko dysdkior „Mościc” pobiera zwyż 4000 zł. mie- 
sięcznie, że mamy w Londynie radcę finansowe- 
go, który kosztuje 166.000 zł. rocznie, że w pew- 
nych instytucjach pańsiwowych sprawia się dla 
szefów bika po 1.700 zl. bid. Mamy więc auten- 
tyczne potwienizenie, że „radosna twórczość” nie 
wzięla jeszcze calkicn w leb, że jesl slosowana 
ale tytko wubec pewnych wybrańców nietyle losu, 
ile pewnych ludzi. Drogo nas kosziuje nie.ylko ta 
„radosna twórczość”, ale i wydobycie jej na jaw. 
To wlaśnie tworzy psychozę, ale innegv gatunku 
niż miał na myśli p. Holyùski: psychozę nicza- 
dowolenia i bkuzonia się puzeciw lakim możliwo- 
ściom w takim czasie. 


przed sądem 


ZAMIAR UCIECZKI OSKARŻONEGO Z SALI SĄDOWEJ 


Wiceprezydent miasta Lodzi dr. Wieliński ob- 
rzucił vszczermstwami lawników miasta Łodzi tow. 
Izuelskiego i Kuka, oraz magistrat i robil ciągie 
dofliesiema do prokunatorji. 

Na wniosek piezydemia miasia Łodzi tow. Zie- 
mięckiego, rada miejska w Łodzi wybrała komi- 
sję, zlozuną po jednym członku z każdego klubu 
radzieckiegu, a więc o większości niesocjalisiycz- 
nej i ta komisja, pod przewodnictwem meccuasa 
Hartmaua, po przesłucnaniu świadków orzekła, 
że zarzuty jaxhuesione przez wiceprezydenta dra 
Wiesińskiego są nieprawdziwe. 

Równecześnie toczyło się śledztwo w sądzie o- 
kręgowym karnym w Łoazi, przesłuchano około 
luv świaakuw, poczem sęazia śledczy we wnio- 
sku, obejmującym 16 siron pisma maszynowego, 
wmiósł na unia zemnie śledztwa pizecuw lawnikom 
Izdebskiemu i Kukowi, co leż prokurator sądu o- 
kręgowego w Łodzi zarządził. 

Ławnicy kuk i Izaebski zaskarżyli wiceprezy- 
demia dra Wielińskiego i innych oszczerców przod 
sąd grodzki w Łodzi. Dr. Wieliński bronił się do. 
brą wiarą, że polegał na wiadomościach innych 
osób i że zarzuiy podniósł w wykonaniu obowiąz- 
ków publicznych jako wiceprezydeni miasta. — 
Sąd grodzki w Łodzi na tej podsiawie uwulnił 
dra Wieliuskiago. inni oszcze.cy zostali zasadze- 
ni, 

Wiceprezydent dr, Wieliński, który kampanję 
tę rozpucząi po wysiąpieniu z PPS (widocznie w 
obawie, że sanacja rczwiąże samorząd łódzki, a 
on zos.anie bez posady) mimo zrehabilijowania 
ławników Izdelskiego i Kuka przez sąd, dalej 
napadal oszezeiczo na len samorząd, którego był 
wiccpi ezydeniem. 

Wobec tego rada miejska w Łodzi. przyłapaw. 
szy dra Wielińskiego na klamsiwie przy przed- 
siawieniu zarzulów odnośnie do ławnika Kuka, 
uchwaliła  wicepeczydeniowi dr. Wielińskiemu 
wolum nieufności 54 głosami na 638 obecnych ra- 
dnych miejskich. 

Na to publiczne potępienie wiceprezydenta dr. 
Wieliński przy pomccy swego przyjaciela. kores- 
pondenia „IAC”* w Łodzi, Antoniego Weissa. za- 
mieścił oszczercze arlykuły przeciw magislralowi 
miasla Łodzi, prezydentowi tow. Ziemięckienu i 
ławmikcm low. Izdebskiemu i Kukowi. 

W odpowiedzi na te arlykuły gmina miasta Ło 
dzi, prezydent miasta Ziemięcki i lawnicy Kuk 
i Izdelski wnieśli akt oskarżenia przeciw odpo- 
wiedz alnemm redaklorowi „Ilusirowanego Ku. 
rjera Cucziennego' p. Janowi Siankiewiczewi, — 
poz korespondem.owi łódzkiemu „IKC“ p. Ane 
oniemau Wcissowi j p.zeciw wiceprezyd niowi 
miasią ds. Wiolidskiewu Edmundawi e 


wienie drukiem w artykułach „IKC“ z 7 i 22 ozer. 
wca 1982 r. 

Ponieważ ariykuly ukazały się w piśmie kra- 
kowskiem „IKC“, pizelo aki oskarżenia wniesio- 
no przed sąd okręzżuwwy karny w Krakowie, klówy 
rozpisał pierwęzą rozprawę na dzień wczorajszy. 

Arybuwalowi przewcdniczył so. dr, Osuęga, — 
woluwali so. Solecki i Zacha. ski, 

Na wsiępie rozjuawy obronca oskarżonych dr. 
Rappaport i oskarzony dr, Wieliński uomagali sę 
w obszernym wywouzie umoszenia sprawy, gdyż 
nje przedłużono zezwolenia magisiratu miasta Lo- 
dzi na wd. ożenie procesu imieniem gminy w Lo- 
dzi, a następnie, że ariykuły zaskarżone nie są 
zwrócone pizeciw magislraiowi, prczydeniowi nu 
Ziemięckiemu, ani p.zeciw lawnikum ladebskie- 
mu i Kukowi, lecz przeciw irakcji PPS w łódz- 
kiej radzie miejskiej. 

zasiępca prawny uskarżycicli prywatnych adw. 
dr, Józei Rosenzweig w wywodzie prawnym uza- 
sadnił odpowiedzialność karną oskarżonych za 
treść inkryminowanych arlykułów i z powola. 
niem się na p.zepisy samorządu lódzkiegu wyka- 
zal legiiymację magistratu miasia Łodzi do skar- 
gi 


Ot. 

Trybunal po dłuższej naradzie odrzucił wszyst- 
kie wnioski oskarżonych, jako nieuzasadnione, i 
w uchwale swej stwierdził, że w zaskarżonych 
artykułach zniesiawiono magistrat, prezycenta Zie 
mięckiego, ławników Izdebskiego i Kuka i dlatego 
wszyscy oskarżyciele mieli prawo zaskarżyć a- 
skarżonych o zniesławienie w druku, 

Ucieczka osk. dr. Wielińskiego i sp. od odpowie. 
działności karnej — drogą wyśręlnych forinalno« 
ści prawnych — tym razem się nie udała! 

Następnie oskarżeni zaoliaruwali dowód prawdy 
na tesame zawzuły — które zostały umorzone w 
śledztwie przeciw lawnakom Izdebsnicmu i Kuko. 
wi, powołałi przyiem jako świadków osoby trze- 
cie, które miały słyszeć o nadużyciach i dopiero 
obrońca adw. dr. Rappaport ratował sytuację o- 
skarżonych, twiendząc, że są lo bezpośredni świad 
kowie. 

Peinomocnik eskarżycieli prywatnych adw. dr. 
Rosenzwcig oświadczył na wstępie, że zgadza się 
i prosi o dopuszczenie wszystkich dowodów ofia- 
rowanych przez oskarżonych, slwierdzając, że 0- 
skarżycieloun zależy na wyświeileniu prawdy i 
wykazania nawoł w Święile dowodów zaoliaro- 
wanych przez oskarżonych, że zaszuty oskąrżone+ 
go dra W ielińskiego są chorobliwem oszczerstweni, 
Ponieważ oskarżini powołują się na dawoay po. 
średnie zaofiarował auw, dr, Kosenzweig imionien 
ask. pryw. dowody bezpośrednie z około 60 świad, 
ków i z różnych aklów sądowych i aktów magi. 
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stratu miasta Łodzi, oraz wyroków zasądzają. 
cych przeciw oskarżonym o zniesławienie — ula 
wykazania winy oskarżonych i bezzasadności ich 
oszczerstw. 

Oskarż. dr. Wieliński próbował jeszcze raz u. 
niknąć dowodu na jego oszczerstwa i dlalego tak 
osk, dr. Wieliński, jak i obrońca adw. dr. Rappa. 
port sprzeciwili się dowodom  zaofiarowanym 
przez osk. pryw. 

Trybunał po naradzie dopuścił wszystkie dot 
wody, zaofiarowane przez obie sliony i rozprawę 
odroczył z tem, że świadkowie będą słuchani , 
przez sąd grodzki w Łodzi w drodze rekwizycji, 
natomiast przy nasiępnej rozprawie przed sądem 
okręgowym w Krakowie będą siuchani: prezydcmł 
miasta Łodzi Bronisław Ziemnięcki, wiceprezydent 
Stanisław Rapalski, lawnicy Izdebski i Kuk, oraz 
świadkowie Maatkusfeld, Ch. Tyller, Kimler i Rus- 
sek. 

Proces ten niewątpliwie wykaże, że nie wolno 
dla wiadomych celów osobisiych i połilycznych 
bezkarnie podrywać powagi i znaczenia samorzą. 
du polskiego Manchesteru, wzoru dla wszystkich 
innych samorzzdów Polski 


Z dnia 


„IKC“ NAMYŚLIŁ STĘ 

„Kurjerek", który z rozpraw komisji sejmo- 
wych daje dzień w dzień sążniste sprawozdania, 
nie pomijając nikogo nieinieresujących drobno- 
slok, ostaunio mial pecha: „pauzeoczył” sensacyjne 
zajście w komisji budżetowej, gdzie minisier 4a- 
rzycki użył wyrażenia „szmaly” iid. Źwróciliśmy 
już wczoraj uwagę na lẹ niezwykłą w „IKC” nie 
ścisłość iniurmacyjną, ale okazuje się, że io nie 
bylo przevczenie, a rozmyślne zalajonie niemi» 
lych słów pod adresem przyjaciół. Myślawo i na- 
myślano się w redakcji i nareszcie zadecyduwa- 
na, że dla „wselkiego” pisma nie wypada tak po- 
prostu zeskamolować taką sensację. Po tym na 
mysle umieszczono udnośny ustęp przemowienia 
ministra pod skromnym tywuiem: „Co zrobili Por 
lacy w radach nadzorczych na Śląsku?" Rozu- 
mie się, że tylul nie pasuje do treści, ale mniej- 
sza o w, gdyż decydującem jest, że w „lC“ ma- 
ja skłonność do namyślania się przez 24 godzim..! 
(Gdyby chcieli tę metodę stosować w innych wy- 
padkach, niejednukralnie uniknęliby przykrego 
wpadunku. Ale to jest niewykonalne: „IKC“ mu- 
si wszysiko (x) na czas wiodzieć, wydrukować 
i wykrzyczeć. 


SEJM 


(Telefonem od naszego korespondentay 
Warszawa, 27 stycznia. 
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu załatwione 
wśród małego zainleresowania szereg drobnych 
przedłożeń, poczem przysiąpiono do pierwszega 
czytania noweli do rozporządzenia prezydenta 
Rzoczypospoliiej 
O UBEZPIECZENIU PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH 
Pos. Rosenberg (kom.) przemawia przeciw pro- 
jektowi, jako a.akowi na prawa pracowników 
umysłowych. Gdy muwcą mimo upomnień maf- 
szańka odbiega od przedmiotu, marszaluk odebrał 
mu glos. 


TOW. POSEŁ REGER 

oświadcza, że projekt godzi w inleresa pracow 
ników umysłowych, zwłaszcza bezrobotnych i na. 
rusza ich prawa nabyte. Projekt ma charakter 
poliiyczny i wniesiony jest pod presją Lewiatana. 
Mowca zarzuca minislrowi opioki spolecznej, że 
nie uczynił użytku z art. 102 rozporządzenia pre- 
zydenta, który daje mu prawo podniesienia wkład 
ki z 2 na 3%, co zapobiogłoby delicytowi fundue 
szu bezrobocia. Zorganizowani pracownicy go 
dzili się nawet na podmesienie wkladck do 4%, 
tymczasem minisiersiwo zmusiło zarządy ZUPU 
do skrócenia czasu zasiłkowego z 9 na 6 miesięcy. 
Ministerstwo dążyło do lego terorem i groźbą. Zgo- 
dzily się na to dwa zarządy ZUPU: komisaryczny 
w Poznaniu i w Król. Hucie, gdzie członkowie 
przed 10 laty byli mianowani. Z pomocą przyszli 
tu niemieccy nacjonaliści, Dzięki im odniesiona 
zwycięsiwo nad poiskimi pracownikami. 

Mówiąc o śmierci Bronisława Siwika, mowca 
wskazuję, że nie umarł on wskulek podrażnienia 
rozmuwą z delegacją pracowników, lecz przejąwa 
Szy się lem, że kazano mu zniżyć zasiłki. A gdy 
oświadczy] delegacji pracowniczej, że uczynił tð 
z rozkazu minisierstwa, w minisiersiwie zaprze. 
ozono temu. Mowca zastrzega sie, że nie uczynił 
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tego minister, lecz zrobiono to w ministerstwie. 

Projekt odesłano do komisji ochrony pracy i 
przystąpiono do naglości wniosku kiubu narodo- 
wego w sprawie 

NARUSZENIA ART. 21 KONSTYTUCJI 
o nietykalności poselskiej przez starostę w Rop- 
czycach. 

Wiceminister spraw wewnętrznych p. Korsak 
nświadczył, że starosta zosiał pouczony przez mi- 
nisterstwo o niedopuszczalności jego postępowa- 
nią w danym wypadku i pociągnięly do odpowie- 
dzialności dyscyplinarnej. 

Wobec tego oświadczenia zapisani do głosu pos. 
Baba (za) i Siciński (przeciw naglości) zrzekli się 
głosu. 


WNIOSKI PPS PRZECIW EKSMISJOM 
I ZA OBNIŻKĄ CZYNSZÓW 
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu ZPPS wniósł 
dwa wnioski: 

'1) w sprawie zawieszenia eksmisyj z mieszkań 
1i Z-izbowych na okres roku, zaś 3 i 4-izbowych 
na czas do 31 marca br. i od 1 listopada br. do 
31 marcą 1934; 

2) o obniżenie czynszów w mieszkaniach ł do 
4-izbowych w domach podlegających ochruwie lo- 
taniorów. 


TELLEGRAMY 


PRZESIĘDLENIE 3 MILJONÓW LUDZI 
W ROSJI 

Ryga, 27 stycznia, Dzienniki donoszą, że w Ro- 
sji centralnej wladze sowieckie odmówiły wyda- 
nia paszportów osubistych około 3 miljonom mie- 
szkańców z puwodu „niejasnego stosunku do pań- 
siwa sowieckiego". Wszyscy, którzy nie otrzyma- 
łi paszportów, mają być przesiedleni na dalekie 
odludzia, Dzienniki stwierdzają, że wprowadzenie 
sysiemu paszportowego otwiera naoścież wrola dla 
wszelkiej samowoli władz sowieckich. 

HITLER PERTRAKTUJE ZE STRASSEREM 

Berlin, 27 stycznia. Z kół hitlerowskich dono- 
szą, że na imicjalywę prezydenta Reichslagu Goe- 
ringa podjęle zostaly między nim a Grzegorzem 
Siasserenmi perirakiacje. (ueruig prowadzi per- 
traktacje w imieniu Hitlera. Zmierzają one do 
przygviowania bezpośredniej rozmowy Hiilera ze 
ŚLrasserem. 

Berlin, 27 stycznia. Hitler przyjechał dziś do 
Berlina i podjął rozmowy z przywódcami partyj 
w mieszkaniu prezydenta Reichsiagu Goeringa. 

* Równocześnie nawiązane zostaly rokowania mię- 
dzy hitlerowcami a niemiecko-narodowymi. Roz- 
mowy te zmierzają do odnowienia frontu harz- 
burskiego. 

BEZ KANCLERSTWA DLA HITLERA NIEMA 
POROZUMIENIA 

Berlin, 27 stycznia, Z oticjalnej enuncjacji par- 
tji bitlerowskiej wynika. że lansowana wczoraj 
wieczór 'w kołach politycznych pogłoska, jakoby 
Hitler zgodził się na udział w rządzie bez olrzy- 
mania kanclersiwa, nie jesi zgodna z prawdą. Ko- 
ła miarodajne partji hillerowskiej zapewniają, 
że hitlerowcy zgodzą się na udział w rządzie tylko 
pod warunkiem, iż Hitler zostanie kanclerzem, a 
wszelkie inaczej brzmiące wiadomości nazywają 
zwyczajnym szwindlem politycznym. 

REICHSTAG WE WTOREK 

Beilin, 27 stycznia. Konwent senjorów Reich- 
stagu zatwierdził dziś swoją uchwalę z przed ty- 
godnia, wedie klórej Reichstag ma być zwołany 
na wtorek 31 bm. Na porządku dziennym znajdu- 
je cię wysłuchanie oświadczenia rządowego, po- 
czem Reichsiag ma się odroczyć do nasiępnego 
dnia, celem podjęcia dyskusji nad oświadczeniem 
rządowem. Wobec niąpewności sytuacji i możli. 
wości ustąpienia rządu Rzeszy a temsamem od- 

dnięcia oświadczenia rządowego, konwent sen- 
jorów zastanawiając się nad temi możliwościami 
posianowił mimo wszysiko zwołać posiedzenie 
Reichstagu, którego porządek dzienny byłby jed- 
nak ustalony na osobnem posiedzeniu konwentu 
sen jorów. 

"ADWOKAT ARESZTOWANY PODCZAS 

ROZPRAWY SĄDOWEJ 

Berlin. 27 stycznia. W Berlinie wydarzył się 
wczoraj niebywały wypadek aresztowania adwo- 
kala podczas rozprawy sądowej. Występujący na 
rozprawie jako obrońca szajki paserskiej adwo- 
kat dr. Jerzy Meyer zoslał aresziowany į odpro- 
wadzony do aresztów śledczych. Stoj on pod za- 
szuiem ulatwiania ucieczki z więz'emia oslawio- 
nym włarnywaczom, oraz dostarczania im narzę- 
dzi i pomocy przy opracowywaniu planów wła- 
mań, Aresziowany wypiera się zarzucanych mu 
przesienzyw, | 
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Przytłumiony optymizm 
min. skarbu p. Zawadzkiego 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 27 stycznia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżeiowej toczyła się dałszs dyskusja nad bu- 
dżelem minisierstwa skarbu. Przemawiali posło- 
wie: Czernichowski, Pępłowska i Sanojca, (wszy- 
scy z BB), ostatni w zwykły sobie sposób pole- 
mizując z opozycją. 

P. minister Zawadzki jest dobrej myśli i nie 
przesądza, czy już jesteśmy na dnie kryzysu, ale 
są pewn* objawy dcdatnie, np. przeciętna wpły- 
wów w ostalnich miesiącach podniosła się. Pod- 


niosły się także wpływy z opłat siemplowych, 
co dowodzi, że życie gospodarcze nie zamiera. — 
Pocieszającym (71) objawem — zdaniem p. mī- 
nistra — jest, że nie produkuje się już teraz na 
skład. Składy towarowe są puste, co pozwala 
przewidywać uruchomienie przemysłu (?). 

Co do egzekucyj minisier przyznaje, że działy 
się pewne nadużycia, klóre zwalcza zapomocą — 
okólników. Gdyby się okazało, że akcja egzekucyj 
na daje pewne nadwyżki. zwróci się do rady mi- 
nistrów o dalsze obniżenie kosztów egzekucji, — 
Wkońcu minister omawiał zamierzaną reformę 


| podatku majątkowego. 


POŻAR HOTELU I KABARETU 

Berlin, 27 stycznia, W hotelu „Zur Traube“ w 
Deumold (w księsiwie Lippe), w którym obok re- 
stauracji mieścił się również kabaret, wybuchł 
dziś nad ranem pożar. Ogień w królkim czasie 
ogarnął cały budynek tak, że zaskoczeni we śnie 
goście hotelowi, oraz aklonzy, występujący w ka- 
barecie, z trudem tylko mogli się ratować przez 
wyskakiwanie z okien, przyczem wiele osób od- 
niasło rany. Synowa właściciela notelu poniosła 
śmierć w płomieniach. a mąż jej. wyskakując z 
okna, odniósł lak ciężkie rany, że w szpitalu wal- 


'czy ze śmiercią. Ogółem dwanaście osób odnio- 


sio rany, — w nasiępsiwie których jedna osoba 
zmarła. 

POWSZECHNE BEZPIECZEŃSTWO PRZEZ 

POWSZECHNE ROZBROJENIE 

Genewa, 27 siycznia. Wychodzące tu niemieckie 
czasypismo „Voelkerbund *, wydawane przez nie- 
miecką Ligę przyjaciół Ligi Narodów, przynosi w 
dzisiejszym numerze artykuł kanclerza v. Schlei- 
chera w kweslji rozbrojenia. V. Schleicher pisze: 
„Rówmouprawnienie w dziedzinie zbrojeń zostało 
Niemcom puzyznane na konierencji 5 mocarsiw 
w uchwale z 11 grudnia ub. r. Wracamy obecnie 
na konierencję rozbrojeniową w tym celu, aby 
osiągnąć powszechne i ula wszystkich równe bez- 
pieczeństwo przez rozbrojenie państw simie uzbro- 
Jonych. Drogę ku lemu wskazaly Niemcy przez 
swój plan rozbrojenia, wniesiony na konieiencję 
w lutym ub. r. Poprzemy jednak każdy inny krok 
rozbrojeniowy, zapewniający rychle zawarcie kon- 
wencj:, oraz spełniający nasze zasadnicze żądania, 
Realizacja naszego równouprawnienia będzie też 
zależała ud sposubu, w jaki konierencja przepro- 
wadzı rozbrojenie powszechne, W myśl naszej za- 
sady wszelkie wyniki konferencji muszą nieogia- 
niczenie i dla nas być miarodagnemi. Lwojakie- 
go prawa: dla zwycięzców i zwyciężonych wojny 
światowej nie wolno dlużej stosować. Nigdy nie 
zgodzimy się na pudpisanie lakiej konwencji, któ- 
raby nie uwzględniała lej zasady. Przywrócenie 
powszechnego bezpieczeństwa przez powszechne 
rozbrojenie jest pierwszym warunkiem puwrotu 
zaufania į stabilizacji gospodarczej i politycznej 
świata. Wielkie odpowiedzialność ciąży na konfe- 
rencji rozwrojeniowej i dlalego musi szybko do- 
prowadzić do celu", 

NIEBEZPIECZNA SZCZEPIONKA PRZECIW 

DYFIEEJI 

Paryż, 27 stycznia. W pewnej wsi pod Chalon- 
sur-Savne po dokonaniu szczepienia ochronnego 
przeciw dytlerji zachorowało 172 dzieci. W miej- 
scach szczepienia ubworzyłly się dzieciom wyrzuly 
bardzo bviesne, które wymaga:y w wielu wypad- 
kach zabiegów chirurgicznych. Jedno z dzieci 
zmarło, a 7 walczy ze śmiercią. Prokuratorja wdro 
żyła śledziwo. 


3000 ZMARŁYCH NA GRYPĘ W ANGLJI 

Londyn, 27 stycznia. Wedle wykazu urzędu 
zdrowia, szerząca się od trzech tygodni w Anglji 
epidemja grypy pochłonęła dotąd w miastach, — 
bez uwzględniania wsi i miasieczek, 3315 ofiar 
śmierci. 

WYNIK WYBORÓW W IRLANDJI 

Dublin, 27 stycznia. Do godzin porannych wy- 
nik wyborów do sejmu irlandzkiego przedstawiał 
się następująco: De Valera zdobył 52 mandaty, 
Cosgrave 34, niezależni 7, farmerzy 7, partja pra- 
cy 5, niezależna parlja pracy 1 mandat. Nadal u- 
Uzymuje się powszechne przekonanie, że partja 
rządowa de Valery zdobędzie bezwzględną więk- 
SZOŚĆ, 

Dublin, 27 stycznia. Na 152 mandaty stojące do 
wyboru znany był dziś w południe podział 125 
mandatów, Partije, wchodzące w skład obecnej 
większości rządowej otrzymały: parija de Valery 
63 mandaty, partja pracy 5. niezależna partja 


—>——— 


pracy 1, czyli razem 69 mamdatów. Opozycja zdo- 
była: Cosgrave 40 mandatów, niezależni 8 i far- 
merzy 8 — razem 56 mandatów. Jak z powyższe. 
go wynika de Valera zdobył już kwalifikowaną 
większość nawet bez popierającej go partji pracy. 
SPISEK MURZYNÓW W ANGOLI 

Paryż, 27 stycznia. Z Lizbony donoszą, że po- 
licia portugalska w kolonji afrykańskiej Angoli 
wy.iyła spisek murzyński przeciw hedności bia- 
łej. — Murzyni zamierzali ludność bialą wytruć 
przez zatrucie wszystkich sbudzien, z których bia- 
li mieszkańcy czespią wodę. W związku z tem, 
areszicwano doląd 50 murzynów., którzy należe- 
li do spisku. 

FORD WYRZUCIŁ 100 TYS, ROBOTNIKÓW 

NA BRUK 

Nowy Jork, 27 stycznia. Olbrzymie przedsię- 
biorstwo amerykańskie Forda „Ford Motor Com- 
pany“ wstrzymało pracę na czas nieograniczony 
i zamkmęło wszystkie fabryki. Ponad 100 tysięcy 
ludzi, których zatrudniały le fabryki, znalazło się 
bez pracy i chleba. 
POŁUDNIOWO-AMERYKAŃSKIE OBYCZAJE 

Nowy Jork, 27 stycznia. Na ulicy w Santiago 
de Chile doszło dziś do krwawych obrachunków 
na tle osobisiem między jednym z najwpływow- 
szych senatorów chilijskich, a wysokim urzędni:” 
kiem minisierjalnym. Gdy obaj spotkali się na 
ulicy, po krótkiej sprzeczce dobyli rewolwerów 
i poczęli do siebie strzelać. — Urzędnik trafiony 
śmiertelnie poniósł śmierć na miejscu, zaś sena- 
tor ciężko ranny przewieziony został do szpitala, 
gdzie walczy ze śmiercią. 


Z kraju I ze swiata 


ZASĄDZENIE BIJĄCYCH POLICJANTÓW, — 
W Kowlu na sesji wyjazdowej sądu okręgowego 
na ławie oskarżonych zasiadł starszy przoduwnik 
Marjan Rutkowski, posterunkowy Wojczak, 
stierunkowy Dembacz i post. Mirciuk, — Sprawa 
przedstawia się następująco: We wsi Radżyń, pow. 
kowelskiego, została dokonana kradzież. Policji 
udało się ująć złodziei Wasiluka i Minczuka, rze- 
czy już jednak u złodziei nie znaleziono, jednakże 
dowiedziano się, że znajdują się one u pasera Fi- 
lipa Bucika, który zosiał aresztowany i przy bar 
daniach tak silnie pobity, że wkrótce zmarł. Na 
rozprawie starszy przodownik Rulkowski przy” 
znał się do winy, twierdząc, że znajdował się w 
stanie pijanym. Wyrckiem sądu został skazany 
przodownik Rutkowski na 12 lat więzienia. posle- 
runkowy Wojczak na 10 lat, post. Dębacz i Soj- 
ka po 3 lata więzienia. Posterunkowy Mirciuk zo- 
stał uwolniony. Prócz tego Rutkowski musi zapła. 
cić odszkodowanie wdowie po zmarłym paserze. 

W WIĘZIENIU WYKRYŁ TAJEMNICĘ FAŁ. 
SZYWYCH BANKNOTÓW 500-ZŁOTOWYCH, — 
Przed kilku dniami, przytrzymany zoslał w By- 
tomiu po stronie niemieckiej niejaki Grzegorczyk, 
który usiłował wymienić w jednym z tamlejszych 
kamiorów 500-złolowy banknot. Banknot ten zo- 
siał uznany za fałszywy. Powiadomiona policja 
aresztowała Grzegorczyka, W czasie rewizji zna- 
leziono przy nim 17 banknolów 500-złotowych. 
Grzegorczyk zeznał, że w czasie odbywania kary 
więziennej ub. roku w Tarnowskich Górach prze- 
bywał w jednej celi z niejakim Fertałą z Krzy- 
worzeki, powiatu wieluńskiego, który miał mu się 
przyznać, że odsiaduje karę za współudział w fa- 
brykowaniu 500-złotowych banknotów, wyrabia- 
nych w Krzyworzecę i że posiada tam jeszcze 
ukryte w ziemi falsyfikaty, Grzegorczyk po wyj- 
ściu z więzienia miał się udać do Krzyworzeki 
gdzie wykopał pewną ilość tych banknotów, Po- 
licja dokonala powtórnej rewizji w Krzyworzecę, 
lecz nic podejrzanego nie wykryta. 
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Nesłabnącem powodzeniem 
cieszy się stale 


Cysancrja 


Całe — Restaurant — 
Bridge — Dancing 
i (Hotel Krakowski) 


Poezątek o godzinie 20. Co 
i czwartku, soboty, medzieli 
| ponołudniu fa.fy od godziny 
| 5 do godz. 8 w cenie 2 zł. 
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KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Sobota, 7'30: „Zbóljcy” — Fr. Sch*Tlera (premiera — 
Abon 7). , 3 
Niedziela, 3'15: „Akda“; 7'30: „Zbójcy” (Abon. 7). 
Poniedzialek, 730: „Zbójcy”, 
Wtorek, 730: Opera- 
Środa, 7/30: „Zbółcy (Abon. 7). 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Sobota, 7'30: „Magia“ (Abon. 6). 
Niedziela, 3'30: „Jim i JIU” (Abon 5); 7/30: „Masja” 
(Abon. 6). 
Poniedzialck: Teatr Ukra'ński. 
Wtorek: Teatr Ukraiński, 
Środa, 7/30: „Jim i Jil” (Abon. 5). 


COLOSSEUM 
Film „Niebczpieczna próba” i rewja „Złote szaleń- 


stwo“ 
— 0 0 0 — 


MAGAZYN POŚCIELI R. DRZĄŁA, Lwów. Chorar 
czyzna 6, poleca: kołdry, materace po najtańszych ce- 
nach. Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zl 

= 000 = 

TEATR WIELKI. Dziś w sobotę odbędzle się wieka 
premiera arcydzieła Fryderyka Sch:Nera pod tytułem 
„Zbójcy”. Fremjera „Zbójców” odbyła się we Lwowie 
w roku 1817 i od tego czasu przez cały wiek należały 
„Zbójcy” do najulubieńszyct sztuk naszego miasta. — 
Qstatni raz grany był ten dramat w roku 1915. Obec- 
nię-„Ykaże się w nowej monumentalnej inscenzacj, w 
reżyserji W. Radulskiego, a w -oprawie dekoracyjne. 
A. Pronaszki. Płomienny bunt młodości przeciw wsze- 
iakiej krzywdzie i złu nie zatracił swej aktualności. 


składnicy fabrycznej 


Rowa i znaczna zniżka cen * “rinor tamo 
„Wasze Oczko“, Lwów, Halicka 1, róg Rynku 


we wszalkiego rodzaju mydła oraz arlykuly uospodarcze 
piarwezorśęunej jakosci, w wielkim wybLorze. 


MARTA OSTENSO 69 


Ród szaleńców 


Późnym wieczorem tego samego dnia spło- 
nął dom Aksela Fosberga. Elza i Bejlis pa- 
trzyli z wierzchołka góry w kierunku pół- 
nocnym, gdzie Rów rozścielał się teraz w nie- 
samowitych ciemnosciach, pelen groiesko- 
wych chochlików z rokicin ! przycupniętych 
wierzb, które w coraz to gęstniejącym mroku 
wykonywały przedziwne tańce upiorów, Póź- 
niej, wracając myślami do owej chwili, Elza 
nie mogła pojąć, że nie zauważyła go od- 
razu — tego demonicznie płonącego refleksu 
pożaru na ściemniałej pretji, po drugiej stro- 
nie Rowu. 

— lo nowy dom Aksela Fosberga! — wy- 
krzyknął Bejlis. — Nic innego tam być nie 
może. 

Elza stała jakby wrosła w ziemię. Zęby jej 
szczękały mimowiednie, a Bejlis objął ją ra- 
mieniem. — Zimno ci! — rzekł szorstko. — 
Wracaj do domu! Ja biegnę naprzód i zatele- 
fonuję do Sundower. Może da się jeszcze coś 
uratować. 

Zanim doszła do domu, Bejlis wytoczył już 
samochód i rzywoływał teraz Gorhama, 
który o zachodzie słońca wyszedł w pole. Nie 
oirzymawszy odpowiedzi, skierował wóz 
przed dom. gdzie stała Elza. Opowiedział jej 
spiesznie: tuk, to nowy dom Ajnalęs, spłoną 
niemal doszczętnie, àle szopę i stodołę da się 
może uratować. Wszyscy sąsiedzi poma- 
gają — on wróci możliwie najprędzej; tym- 
czasem nadejdzie też chyba Gorham. Poczem 
odjechal, a Eiza osiupiałemi oczyma ganita 
samochód, który skręcił na pólaoo i znikł 
w Rowie. — i 
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R Demonstracja akademików 


NIEZWYKŁE WIDOWISKO PRZY ULICY ŁOZIŃSKIEGO 


Wczoraj przechodnie na ul, Łozińskiego byli 
świadkami niezwyklego widowiska: Ow z domu 
akademickiego zwisała czarna chorągiew, na któ- 
rej widniał napis: „Anionomja”, Obok chorągwi 
wisiała kukła, z szarią na piersiach i odpowied- 
nam podęxsem. Przed domem akademiokim zgro- 
madziły się tlumy publiczności; przybyła też po- 


licja, która chorągiew czarną i kuklę usumeła. 
W dniu wczorajszym odbył się we Lwowie łu. 
mny wiec akademicki, na klórynn uchwalono re- 
zolucję przeciw projektowi ustawy o szkołach a- 
kademiokich a za uwrzymaniem samozķdu UI 
wersyteckiego. 
—000— 


Kłamliwe sprostowanie p. Barwicza 


Zmuszeni ustawą zamieściliśmy sprostowanie 
miejscowego zakładu elektrycznego, podpisane 
przez dyr. Barwicza, w którem się twierdzi, że 
nie jest piawdą, jakoby Holzmanowi udzielono 
nienaieżnego mu jednemiesięcznego urlopu, ale 
na poczel należnego urlopu udzielono mu urlopu 
dwudniowego. 

Otóż siwierczamy, że Holzmanowi udzielono 
dwumiesięcznegu urlopu, ale po ukazaniu się na- 
szej noiaiki pzez poslańca z urlopu go ściągnię- 


to. 
Dalej p. Barwicz pisze w swem sprostowaniu, 


BLOK deserowy 
BLOK mleczny 


$ 


CZWARTY NUMER „SCENY LWOWSKIEJ“ ukaże 
się w związku z premierą „Zbójców' Fryderyka Schil- 
lera I przyniesie między innemi artykuł dr. Żygulskie- 
go pod tytulem „Zbójcy, jako dramat rewołucyjny”, 
artykuł red. Cupnika o tradycjach „Zbóżców” na scenie 
lwowskiej, studjum prof. Leona Chwistka o Andrzeju 
Pronaszce. „Scena Lwowska ' jest dodawana bezpiat- 
nie do programów teairainych. 

NIEDZIELNA POPOŁUDNIÓWKA W OPERZĘ, wy- 
pełniona zostanię operą Verdiego „Aida“. Świetna ob- 
sada z Franciszką Piatówną I Michajem Frołyńskm na 
czele, przepiękne dekoracje oraz piękno muzyki Ver- 
diego — stwarzają jędyne w swojm rodzaju przedsta- 
wienie operowe. 

Pk-MJERA „NOCY KARNAWAŁOWE W OPERZE" 
Po „Orieuszu w piekle”, operze kom cznej Qiienbaclia, 
wejdzie niebawcm na scenę teawu lwowskiego niemniej 
urozmaicone widowisko sceniczne pod tytułem „Wie- 
czory karnawaijowe w operze , na całość którego złożą 
się: jednoaktowa opera komczna „Uiannń Schicchi“; 
jednoaktowa opera komiczna „Champion ciężkiej wagi” 


Biedny Aksel Fosberg! Cały dlugi rok mę- 
czył się i oszczędzu! każdego pensa, by zbu- 
dować ten dom dla Lili Fletcher! Co pocznie 
teraz? Jakby mu Bejlis mógł przyjść z po- 
mocą? jak mogli by wszyscy ci sąsiedzi po- 
móc czlowiekowi, którego los obrał za cel po- 
cisków swoich brutalnych żartów — a o naj- 
brutalniejszym z nich miał się dopiero uo- 
wiedzieć! Z łzami w oczach wróciła do mie- 
szkania. 

W pokoju roznieciła ogień i przysunęła 
krzesło pod lampę, by nad książką czękać po- 
wrotu Bejlisa, gdy nagle wzdrygnęła się, 
usłyszawszy napól trwozne, napol rozkazu- 
jące pukanie do drzwi! zewnętrznych. Wstała 
1 otworzyła je: w glębokim cieniu rozeznała 
niewyraźne zarysy jakiejś postaci. Cichy 
głos spytal: 

— Przepraszam — czy pani przeszkadzać? 
Elza poznała odrazu glos Zenki, żony Nat 
Brazelia. Żaden z głosów, jakie kisby kolwiek 
slyszuła, nie posiadał tej miękkiej melodyj- 
ności. 

-= Och, Zenka! Proszę wejść, wcale mi pani 
nie przeszkadza! Jestem sama. 

Przybyła szla za nią przez hall do pokoju, 
swemi skośnemi, nieuinemi oczyma powoli 
rozgiądając się dokoła. Jedną ręką przytrzy- 
mywała na piersi swój barwny szal. 

Proszę usiąść, Zenko! 

Dziwnie płynnym ruchem Zenka osunęła 
się na krzesło, wskazane przez Elzę. Była 
bez kapelusza, w bujnych czarnych puklach 
włosy jej wily się kolo jej uszu. Elza oszo- 
łomiona, musiała sobie powieazieć, że niguy 
w życiu nie widziała równie pięknej istoty. 
== ja nie wolno przyjść! Ja bać się, że zro* 
bić dużo kłopotu! == uspiawiedliwiawi się 
josacea. się” 
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ZĄDAJCIE i KUPUJCIE WSZĘDZIE TYLKO CZEKOLADĘ: 
| BLOK gospodarski HOFLINGERA 


BLOK orzechowy HOFLINGERA '- kg. 


że przeciw Holamanowi zosiało wdrożone docho- 
dzenie dyscyplinarne. otóż stwierdzamy, że Holz-, 
man przepisem dyscyplinarnym Zakiadów eluk- 
Lrowmi jeszcze nie pudlega. 1 
Przy spcsobności siwierdzamy, że p. Barwicz 
nie poraz pierwszy w swych sproslowaniach mi- 
ja się z prawdą, a w szczególności sklamal, gdy 
w spresicwaniu swem twierdził, że na swój wy- 
lacznie koszt jeździł zagranicę, bo do pok:ycia 
tych koszićw wydaimio się przyczyniły Wamwa-: 
je Iwowskie. Klamsiwo zawsze ma królkie nogi. 


p 
'/» kg. Zł. 2'20 | 

HOFLINGERA '/ kg. Zł. 2'50 
HOFLING<RA '/: Kg. Zł. 2'80 , l 
Zł. 3°20 è 


oraz divertissement baletowe „Noce wiedeńskie". == 
Ceny miejsc od 45 groszy do 520 zł. 


—QouB= 
OBNIŻKA PŁAC URZĘDNICZYCH W KON- 
CERNIE „MAŁGPOLSKA”. Jak się dowiadujemy. 
w koncernie nalliowym „Malopolska”**ma nastąpić 
obniuwka płac urzędnsków. ZNA 


POŻAR wybuchł wczoraj w sklepie miejskim. 


przy PL Unji brzeskiej. Szkoda znaczna. pe” a= 

ARESZTOWANIE WŁAŚCICIELA REALNO- 
SCI przy ul. Gródeckiej, Leona Allera pod zarzu- 
lem vszustwa na sumę 5.000 zł. na szkodę fwmy 
„Umrat” (maszyny rolnicze), 

URZĘDNICY KAHAŁU PROTESTUJĄ PRZE. 
CIW OBNIŻCE PŁAC. Wczoraj odbyło się zgro- 
madzenie okolo 150 urzędników Kahaiu. Uchwa- 
lono rezolucję domagającą się cofnięcia zarzędzo- 
nej obniżki pac. 


AEO ZZOZ ZZO e o 
aa 


— Nie, nie, Zenko! Chciałam sobie właś- 
nie zaparzyć trochę kawy — pomoże mi ją 
pani wypic. Bejlisa niema — czy pani wi- 
działa pożar? 

— lak, tak, strasznie! Ja się bać! 

— Czy Nate pomagał ratować? 

— On? Nie, on na pólnoc strzelać kaczki. 
Jutro on wrócić. 

Elza skierowała się do kuchni. — Tylko mi- 
nutkę, Zenko! Przyrządzę kawę — rzekła. — 
A może pani woli tiliżunkę kakao? 

Zenka zdawała się nie słyszeć zapytania. 
Oczy jej plomiennem spojrzeniem zawisły na 
różnobarwnej wazie na tortepianie. Odrze- 
kla roztargniona: — lak proszę pani! 

Wyszediszy do kuchni, Bim zastanawiała 
się, ca też mogło skłonić dziewczynę do przy- 
wędrowania o tej porze z Rowu i zapukania 
do jej drzwi. Czy spodziewała się zastać Bej- 
lisa? Uporczywie powstrzymywaula nerwowe 
drżenie ust, odrzucając tę szkaradną myśl. 
Dokądkolwiek lekkomyślność mogła zawieść 
Carewów, ona nie pozwoli porwac się swym 
uczuciom, nie uwierzy, że Bejlis nie zapo- 
mniał jeszcze Zenki Wolł, dziewczyny z po- 
łudniowej dzielnicy Hurley. A jednak — czyż 
nie słyszała pogrózki Naty Brazella? W roz- 
terce z samą sobą, że dręczy się tą obawą, 
dumnie podniosła glowę. 

W pokoju zastala swego gościa na tem sa- 
mem krzesie co wpierw, z głową przytuloną 
do poręczy i nogami wsuniętemi pod siebie. 
Za jej wejściem Zenka szybko się wyprosto- 
wala i przybrała sztywną, przyzwoiią pozy» 
cję. Zmiana ta dokonała się tak szybko, że El 
zu, mimo woli rozgniewana tem, nię mogła 
jednak powstrzymać uśmiechu. Postawiła na 
stoliku filiżankę kakao i cukrem posypuuą 
buchię, a sama usiadla na kanapie, i 
ER ~o fiag daiszy QR3IADV, ` 
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15 ST. PONIŻEJ ZERA. Fala syberyjskiego i 


mrozu, jaka napłynęła w nocy z wtorku na śro- 
dẹ cofa się powoli. Jeszcze zoslały ` jednak 
forpóczty mrozowe i lemperalura waha się od 
15 st. C. w śródmieściu do 20 st. C. na peryferjach, 
Największy procent ludzi zgloszonych na sta- 
cję ratunkową z odmrożonemi koliczynami sla- 
nowiła młodzież szkół powszechnych i średnich. 
Pociągi szkolne przybywały do Lwowa prawie 
puste. Na ulicach podobnie jak 4 lata lemu pło- 
ną ogniska, a sluźba policyjna zmienia się co 2 go- 
dziny. Dła bezrobotnych przeznaczono 70 wago- 
nów węgla. 

WALKA O FURKI Z DRZEWEM. Na ostat- 
niem posiedzeniu rady miejskiej wniósł tow. Że- 
łaszkiewicz imterpelację do prez. miasia, na jakiej 
podstawie magisirat wydał zakaz drobnej sprze- 
daży taniego drzewa przez okoliczną iudność wiej 
ską. Zakaz len opublikowano aliszami, przez co 
utrudniono zbiedzonej ludności zaopatrzenie się 
w opał. Jak się dowiadujemy, zakaz ten, który 
wywołał powszechne oburzenie został cofnięty. 

-ŚMIERIELNY WYPADEK ZACZADZEANJIA. 
Ubieglej nocy uległ śmierielnemu zaczadzeniu Fr. 
Rados lat 46, ogrodnik OO. Reformałów (Janow- 
ska 66), Rados ułożył się na spoczynek, koło pie- 
ca w cieplarni i więcej nie wslał. Lekarz miej- 
ski stwierdził śmierć i zwłoki polecił odsiawić do 
Inst. medycyny sądowej. 

ZAMKNIĘCIE EPIDEMICZNYCH BARAKÓW. 
Z powodu zmniejszenia się ilości wypadków szkar 
łatyny we Lwowie, wladze sanitarne zdecydowa- 
ły zamknięcie baraków epidemicznych przy ul. 

anowskiej. 
` GARDEROBA. Za kradzież garderoby na szko- 
dẹ Binenwalda Bernarda (Szaszsiewicza 2) aresz- 
towano Kurzyk Teresę. Również za kradzież gar- 
deroby aresztowano Zarańska Annę, za kradzież 
garderoby na szkodę Rubina Markusa, właścicie- 
ła sklepu (Kazimierzowska 15). 

KIESZONKOWIEC I WŁAMYWACZE. Na go- 
rącym uczynku kradzieży kieszonkowej areszto- 
wano Józela Plekana, a z narzędziami do wła- 
mania przytrzymano Stefana Sośnickiego i Józą- 
fa Fleischera. 

POŻAR MIESZKANIOWY. W mieszkaniu Bro- 
nisławy Domaszewskiej (Potockiego 38) wskutek 
wadliwej budowy komina powsiał pożar, który 
smiszczył pruską ściankę. 

SŁODKA KRADZIEŻ. Za systematyczną kra- 
dzież czekolady na szkodę Wilhelma Benada, 
właściciela cukierniczej pracowni Ckazimierzow- 
ska 15) aresziowano Piotra Hawrylę z Zamar- 
slynowa. É 


Ze sportu 


DZIESIATY ROCZNIK „WIERCHÓW”, jako bezpłat- 
uą premję roczną, mogą odbierać członkow.e oddziału 
twowskiego polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego w 
lokalu Towarzystwa (plac Marjacki 4) w godzinach od 
11 do 13 i od 18 do 20, oraz w sklepie firmy Krawlań- 
ski i Czołowski (plac Mariack: 8). Równocześnie za- 
rząd oddziału PTT przypomina, że w wyżej wymienio. 
nych lokalach można nabywać nalepki legitymacyjne 
na rok 1933. 

ŻKS JUTRZENKA WE LWOWIE. Doroczne walne 
zgromadzenie odbędzie się 12 lutego w lokalu klubu 
(Rynek 19) o godz'nie 9 rano, a nie jak poprzednio po- 
dano dnia 29 stycznia. 


RADJO LWOWSKIE 


Sobota 28 stycznia 
11.40. Przegląd.prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 
głczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramoton. 13.10: 
Komunikat meteoroloziczny. 13.15: Poranek szkolny. 
14.00: Audycja żołnierska. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy. 15.25: Wiadomości wojskowe. 15,35: Słuchowisko 
dla dzieci. 16.00: Gramofon. 16.40: „Tereny narciarskie 
Huculszczyzny”. 17.00: Audycja dla chorych. 17.30: 
Koncert orkiestry. 17.40: Odczyt aktuainy. 18.00: Mu- 
zyka lekka. 18.55: Lwowska kronika tygodniowa z r. 
` 1859. 19.10: Rozmaitości. 19.30: „Na widnokręgu". — 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert twowskiego 
chóru synagogalnego. 21.00: Koncert z Warszawy. 22.05 
Koncert szopenowsk:. 22.40: Felieton, 22.55: Komunika. 
ty. 23.00—24.00 Muzyka taneczna. W przerwie: Wia- 
domości z kraju dla członków polskiej ekspedycji po- 
łarnej na Wyspie Niedźwiedziej. 
Niedziela 29 stycznia 
10.05: Nabożeństwo. 11.35: Odczyt mfsyjny z Warf- 
szawy. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Komunikat meteo- 
tologiczny. 12.15: Poranek symioniczny z Filharmonii 
warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla rolników i muzyka. 
16.00: Frozram dia młodzieży. 16.25: Gramofon. 16.45: 
„Kolumna Zygmunta w Warszawie”. 17.00: Koncert so- 
listów. 18.00: Muzyka lekka z Warszawy. 19.00: Roz- 
maltości. 19.25: Audycja ku czci Jana Augusta Kisietew= 
akiego. 20.00: Polskie tańce I pieśni ludowe. 21.30: Wia- 
domości sportowe. 21.40: Recital skrzypcowy. 22.30— 
34.00: Muzyka taneczna. 
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Walne zebranie Bratniej Pomocy 
studentów politechniki 


W dniu 25 stycznia w sali balowej II Domu 
Techników odbyło się doroczne walne zebranie 
Bratniej pemocy studentów politechniki. Zebra- 
nie trwało całą noc i skończyło się dopiero o go- 
dzinie 8 rano. Kto obserwował przebieg zebrania, 
ten mógł siwierdzić, jaką niepopularnością cie- 
szy się młodzież z pod znaku BB, Niezadowolo- 
nej z gospodarki emdeckiej mlodzieży jest po- 
każna grupa sludentiów, która zmalala, gdy do 
opozycji również przeszedł legjon młodych kom- 
binalorów, legjon bussinesmanów, żonglujących 
przekonaniem jak parą tenisowych piłek, 

Sanalorzy chcieli poiraktować wybory do Bra- 
tniaka, jako trampolinę, ułożoną na kartkach nie- 
zadowolcnych, a krzyżem święiym od „poszuki. 
wączy programów“ i melodeklamatorów o Pil- 
sudskim, się odżegnujących. Młodzież socjali- 
styczna, a z nią młodzież ludowa, powstrzymała 
się od głosowania. Młodzież socjalislyczna, której 
celem jesi zorganizowanie siudjującej młodzieży 
i postawiemie jej w szeregi klasowego ruchu ro- 


Z SALI SĄDOWEJ 
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PROCES VINZENZA 

Sprawa nadużyć w „Polminie”, znajdzie poraz 
wlóry swój epilog przed sądem apelacyjnym w 
dniu 27 lutego br. Oskarżonym jest, jak czylelni- 
cy przyponunają sobie, dr. Stanisiaw Vinzenz, 
luminauz pomajowych i majowych „zbawców', 
Kwota spnzeniecwieęrzona obraca się okuło miljona 
złolych. Oskarżać będzie prokurator Hryniewie- 
cki. 


SKAZANIE MORDERCY 
W wyniku procesu przed przysięgłymi w Prze- 
myślu przeciw Slanisławowi Maksymowi z Żó- 
cawicy, oskarżonemu, jak czylelnicy przypomi- 
naja sobie o to, że 13 listopada 1932 roku na «men 
tarzu przysicika „Bażantarnia“ w Zórawicy, za- 
mordował Marję Pierut, swą kochankę, podrzy- 
nając jej gardło nożem, zapadł wyrok skazujący 

mordercę na dożywolnie więzienie. 


PRZED WYROKIEM W PROCESIE 
s O KOMUNIZM ` 
W procesie toczącym się od tygodnia przed są- 
dem przysięglych przeciw 11 oskarżonym o ko- 
munizm, nasiąpiło wczoraj zamknięcie posiępo- 
wania dowodowego. Wyrok zapadnie dziś. 


BRAK PRACY ZMUSIŁ ICH DO KRADZIEŻY 
Wczoraj przed sądem sianęli jako oskarżeni o 
okradanie sklepów żywnościowych, majster szew- 
ski Kardasz, oraz pomocnicy Czyż, Komin i Lipa, 
Oskarżeni przyznali się do winy, tłumacząc się, 
że zupelny brak pracy i głód zmusił ich do kra- 
dzieży. Sąd po rozprawie skazał Kardasza ną 18 
miesięcy, a Lipę na 1 rok więzienia z zawiesze- 
niem na cziery lata. Dwóch oskarżonych sąd u- 
wolnił s" 4 Ja ; 
BBBBBBBBBEBSOS5S0E 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK! 
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Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
spr.edaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwiekać z zamowieniami. 
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botniczego, aczkolwiek wysoce niezadowolona z 
gospodarki w Bratniaku, nie poparła legjonu mło 
dych, rozumiejąc dobrze jego tendencje, zaś za 
słabą była, by wysiępować indywidualnie. 

Obserwując przebieg walnego zgromadzenia 
Bralniaka, stwierdzić trzeba, że mimo ogromnej 
pauperyzacji calego społeczeństwa i prolelaryza- 
cji sianu średniego, mimo ciąglego zarysowywa- 
nia się sprzeczności inleresów świala pracy i ka. 
pitaju, większość studeniów ślepo wierzy prze- 
słankom i kalegorjom właściwym ludziom ubie- 
glej epoki. Inteligencja zawodowa w czwartem 
dziesięcioleciu XX wieku żyje w podobnej zależ- 
ności, jak niewolnik średniowiecza, zda się nie 
zdawać sobie sprawy, że bezrobocie grozi także 
nietylko robotnikowi, zastąpicnemu przez wyna- 
lazki, ale i siudeniowi po wyjściu z uczelni, zda 
się nie dostrzegać, że należy do świata pracy, — 
W glosowaniu okazała zupełna zmikomość wpłye 
wów młodych sanaiorów, 


KOMUNIKATY 


LWOWSKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR. Po- 
siedzenie Komitetu Wykonawczego dziś o godzinie 19 
min. 30. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO KO- 
MISJI OKRĘGOWEJ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
odbędzie się w poniedzialek 30 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem w lokalu własnym. Obecność wszystkich cziona 
ków wydziału konieczna. 

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Zebra- 
nie czionków w poniedziałek 30 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem z referatem tow. dr. Jonasa pod tytułem „Ku- 
lisy a skutki wojny“. O godzinie 630 wieczorem posie. 
dzenie zarządu. Uprasza się o punktualne przybycie. 

ZuBRANIE MIESIĘCZNE CZŁONŃKIŃN SEKCJI KO- 
BIET odbędzie się we środę 1l lutego zamiast w dniw 
25 bm. 

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJALI- 
STYCZNEJ AKADEMICKIEJ zawiadamia, że sekreta- 
rjat urzęduje codziennie od godziny 1730 do 1830 w 
lokalu Sykstuska 21, Il piętro. Każdego tygodnia w pią' 
tek zebrania dyskusyjne z releratami. Początek refe- 
ratów o godzinie 19. Goście mile widziani. 

LOKAL KOMITETU PPS NA LEWANDÓWCE prze- 
niesiony został na ul. 3 Maja 17 do większej i obszer- 
niejszej sali. Sekretarjat czynny jak poprzednio: we 
wtorki. czwartki i soboty. Towarzysze i sympatycy proe 
szeni są o częste odwiedzanie lokalu. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH ` 


ADRIA: „Król żebraków”. 

APOLLO: „Raj podlotków'* (Anny Ondra 1 Karol La- 
macz). 

ATLANTIC: „Bezdomni“. 

CASINO: Mata Hari" (Greta Garbo +: Ramon Nowarro). 

CHIMERA: „Gehenna kobiety“ : dodatek dźwiękowy. 

GRAŻYNA: „Dzielny wojak Szwejk“. 

KOPERNIK: „Zungu“. 

MARYSIENKA: „Zungu“, 

MIRAŻ: „Niepotrzebna”. 

OAZA: „Mąż swojej żony” i rewia. 

PALACE: „Motel studentów“, 

PAN: „C. k. komenda serc“. 

PASAZ: „Zemsta szaleńca” | „Znana saksofonistka”» 

PROMIEŃ: „Dziewczę z Prateru". 

RAJ: „Banda Bubula”. : 

STYLOWY: „Pat i Patachon' i rewja 

SWIT: „Bialy ślad”. 

UCIECHA: „Cud wików“ i rewia. 
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który sprzedaje meble na splaty 
po cenach Ściśle gotówkowych 
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DZIECI kupuą barecznie tanio buciki — śniegowce — 
buty gumowe lub cieple pantofle domowe w Special- 
nym Magazynie Obuwia dla Dzieci : Młodzieży AL- 
SA-DO. Lwów, ul. Sykstuska 19. 
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